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Sobota, dnia 5 marca 1938 


Zbrodnia, dokonana w kościele lubońskim, jest groźnym ostrzeżeniem — wołał natchniony kaznodzieja 


Ostatnia droga kapłana- meczennika 


Pogrzeb śp. ks. prob. Streicha stał się olbrzymią manifestacją — W żałobnej uroczystości wzięło udział przeszło 
20 tysięcy osób, 100 księży i 200 sztandarów — Pogrzeh zamordowanego był wielką manifestacją przywiązania 
i czci nie tylko do osoby ks. Streicha, ale był również potężną manifestacją katolicką i narodową 


Luboń (Tel. wł)  Wielotysięczna 
rzeszą przybyła dziś do Lubonia na 
pogrzeb śp. ks. proboszcza Stanisława 
Streicha. 

20 tysięcy osób 

wzięło udział w pogrzebie 

Już od rana szosy lubońska i żabi- 
kowska od strony Poznania zatłoczo- 
ne były tłumami ludzi pieszych i licz- 
nymi samochodami i autobusami. 

W Luboniu zgromadziło się eo naj- 
mniej 20 tysięcy osób. Tłumy wypeł- 
nity wszystkie ulice i place na drodze 
z kościała de Puńu Gminnego; gdzie 
w wielkiej sali na pierwszym piętrzę 
wystawione były od środy zwłoki 
zamordowanego kapłana, 

W . środę ubiegłą od godziny 11 
do 21 przedefilowało przed trumną 
12.500 osób. W czwartek rano od godz, 
1do9 — 6 tysięcy. 


Matka u trumny syna 
Q godz, 9.44 przyjechała matka śp. 
ks. Streicha wraz z synem Czesławem, 
jego żoną i krewnym p, Kwiatkow- 
skim. 


Olbrzymi pochód żałobny 


Przed Domem Gminnym ustawiło 
się duchowieństwo okoliczne w kom- 
żach z ks. dziekanem Adamskim z Ło- 
czi pod Stęszewem na czele, dalej 
Bractwo Kurkowe z Poznania i Lubo- 
nia, delegacje Towarzystw Powstań- 
ców i Wojaków ze sztandarami, Sto- 
warzyszenie Ministrantów, Stronnic- 
two Narodowe, Sokół i sokolice, O- 
chotnicza Straż Pożarna, kat. stow. 
młodzieży. W ogóle nie brakowało 
żadnej organizacji miejscowej, z po- 
zamiejscowych zaś przybyło mnóstwo 
delegacyj ze sztandarami. 


Reprezentanci władz 


Władze administracyjne reprezen- 
tował starosta powiatowy poznański 
Klotz i wicestarosta Rakowski, władze 
wojewódzkie wicewojewoda Łepkow- 
ski, władze bezpieczeństwa publiczne- 
go — inspektor P. P. Sawicki. Przybyli 
także kurator okręgowv szkolnv dr 
Jakóbiec i dowódca O. K. gen. Knoll- 
Kownacki Z Zarzadu m Bydgoszczy 
przyjechał radca Mentzel z pięknym 
wieńcem. Zarząd m. Poznania repre- 
zentował nacz. Motyliński, 

O godz. 10.15 ośmiu umundurowa- 
nych sokołów z gniazda lubońskiego z 
prezesem inż. Otockim na czele wzięło 
na swe barki dębową trumnę ze zwło- 
kami ks. Streicha i w otoczeniu człon- 
ków'KPW oraz Ochotniczej Straży Po- 
żarnej wniosło ją na karawan, zaprzę- 
żony w cztery konie. Trumna przepa- 
sana była fioletową stułą, a na wieku 
leżał biret. 


Defilada przed trumną 
Rozpoczęła się defilada stowarzyszeń 
przed trumną. Najpierw przeszły dzie- 
ci szkolne z Ludwikowa, Lubonia, Ża- 


bikowa, Lasku i innych miejscowości, 


dalej organizacje świeckie i kościelne 
ze sztandarami, Bractwa Kurkowe, 
Stronnictwo Narodowe w liczbie 800 
członków z 12 proporcami i Stowarzy- 
szenie Ministrantów, po czym kara- 
wan ruszył z miejsca wśród żałob- 


kościoła parafialnego w Luboniu. W 
orszaku zwracał uwagę liczny zastęp 
sióstr zakonnych w habitach i białych 
kornetach. 

Była to wielka manifestacja przy- 
wiązania i czci nie tylko do osoby za- 
mordowanego księdza Streicha, ale i 


sy Chopinowskiego marsza żałobnego, 
odegranego przez orkiestrę wojskową, 
wstąpił na kazalnicę ks, dyr. Kaczo- 
rowski, konfrater i przyjaciel zamiar 
dowanego duszpasterza, 

W natchnionych słowach żałóbny 
kaznodzieja przemówił do zgromadzo- 


TRUMNĘ ZE ZWŁOKAMI ŚP. KS. PROBOSZCZA STREICHA USTAWIONO NA KARAWANIE PRZED DOMEM 
GMINNYM W LUBONIU I ODBY TO PRZED NIĄ DEFILADĘ DZIECI SZKOLNYCH I ORGANIZACYJ 


nych pieni blisku stu księży oraz 
dźwiękach orkiestry wojskowej z Po- 
znania oraz dwóch orkiestr tow. mu- 
zycznych „Ton” i „Bard” z Lubonia. 


100 księży, 200 sztandarów 


Kondukt żałobny prowadził ks. 
proboszcz Schmidt z Rożnowa, bliski 
krewny Zmarego, w najbliższym oto- 
czeniu księży prałatów dra Taczaka, 
Steinmetza, dra Brossa, dziekana W. 
P. Wilkansa i ks. dziekana Adam- 


skiego. Za trumną postępowała rodzi- 
na Zmarłego oraz przedstawiciele 
władz. 


Nad całością porządku podczas po- 
grzebu czuwał z ramienia Komitetu 
miejscowego p. Skrzypczak, a z ra- 
mienia władz komendant powiatowy 
P. P. nadkomisarz Bączkowski. 

W kondukcie pogrzebowym niesiono 
przeszło 200 sztandarów. 

Olbrzymi orszak pogrzebowy sunął 
przez około godzinę drogą od Domu 
Gminnego, pod mostem kolejowym, do 
kościoła parafialnego w Luboniu. 


również potężna manifestacja kato- 
licka i narodowa. 

Trumnę wnieśli do kościoła umun- 
durowani sokoli. 


W świątyni, która była wi- 
downią krwawego morderstwa 

W prawej nawie i częściowo w środ- 
kowej ustawiły się poczty sztandaro- 
we, zaś w lewej nawie świątyni zgro- 
madziły się dzieci lubońskie, które w 
tym samym miejscu w niedzielę były 
świądkami zamordowania ich ukocha- 
nego duszpasterza, W pobliżu katafal- 
ku zajęła miejsce rodzina z matką 
zmarłego kapłana. 

Po wigiliach mszę św. odprawił ks. 
dziekan Adamski z Łodzi pod Stęsze- 
wem. Organiścj dekanatu stęszewskie- 
go odśpiewali przy wtórze organów 
pienia żałobne. Na ewangelię i po pod- 
niesieniu orkiestra wojskowa pułku 
piechoty wielkopolskiej pod batutą ka- 
pelmistrza porucznika Sawickiego o0- 
degrała „Requiem“ Fucika, 

Następnie, gdy przebrzmiały odglo- 


nych rzesz uczestników smutnego oł- 
rzędu, a głos jego raz po raz załamy+ 
wał się z silnego wzruszenia. 

Wzruszenie to udzieliło się zgromae= 
dzonym i wyciskało łzy z oczu. 

Czcigodny kaznodzieja wskazał, że 
zginął duszpasterz prawdziwy z powo- 
łania i ofiarny w swej pracy około u- 
rządzenia przybytku Bożego. „Nie bę- 
dzie on patrzył już na dokończone 
dzieło z tej ziemi — mówił — lecz wi- 
dzieć on będzie z lepszego świata kon- 
sekrację kościoła, który zbudowany 
jest nie tylko z cegieł, kamienia į o- 
fiarnego trudu pracy, ale i z krwi mẹ- 
czeńskiej swego założyciela. 


„Czas uderzyć na alarm...“ 
wołał natchniony kaznodzieja 
, Ofiarnym duszpasterzem 
brzmiały dalej słowa kazania — był 
śp. ks, Stanisław Streich na swej pla- 
cówce w Luboniu. Budował nie tylko 
przybytek Boży, jednoczył parafię, i 
szukał przede wszystkim dusz od Bo= 
Ciąg dalszy na stronicy Betci. | 
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Olbrzymia powód 
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ź w Kalifornii 


Groźny żywioł pochłonął według dotychczasowych wiadomości 36 osób — 10 osób runęło 


wraz z mostem w wezbrane nurty — „Gwiazd 


« filrimowe odcięłe od świata w swych domo- 


stwach w Hollywood — W akcji ratunkowej bierze udział wojsko i samoloty 


Los Angeles. (PAT) Gwałtowne 
wylewy wytworzyły poważne prze- 
szkody w komunikacji kolejowej w 
okręgu Los Angeles, 

Dwa pociągi towarzystwa „Sou- 
thern Pacific" zostały zablokowane w 
Santa Susanna. Inny, wiozący 250 pa- 
sażerów, jest unieruchomiony w Indio. 

Donoszą e dwóch nowych wypad- 
kach śmierci. Obecnie liczba ofiar po- 
wodzi wżźrosła już do sześciu. 

Powódź rozszerza się w kierunku 
północnym i pólnocno-zachodnim od 
Los Angeles, Hollywood jest zalane 
na znacznej przestrzeni. Wielkie poła= 
cie kraju pozbawione są komunikacji. 

Położenie jest niebezpieczne, gdyż 
służba meteorologiczna przewiduje 
dalsze, jeszcze bardziej gwałtowne u- 
lewy i burze. Czerwony Krzyż został 
zmobilizowany dla niesienia pomocy. 

Los Angeles, (PAT) Holly- 
wood jest całkowicie izolowane i od- 
cięte przez powódź, która nastąpiła po 
czterodniawych ulewnych deszczach. 
Straty spowodowane przez katastrofę 
powodzi, sa olbrzymie, Obliczają je 
na przeszlo 3 miliony dolarów. Liczba 
ta dotyczy głównie strat, jakie po- 
niosły różne towarzystwa filmowe, 

Wielu mieszkańców, a przede 
wszystkim znaczna część słynnych 
gwiazd filmowych i aktorów nie może 
opuścić swych willi i rezydencyj, oto- 
czonych przez wezbrane fale powodzi. 
W wielu miejscach ludność jest zmu- 
szona posługiwać się łódkami lub na- 
prędce zbitymi tratwami, by zaopa- 


Inż. Doboszyński przewiezio- 
ny zostanie do Krakowa? 


Kraków, 3.3. Jak słychać, w 
najbliższych dniach przewieziony ma 
być z więzienia we Lwowie do więzie- 
nia św. Michała w Krakowie inż. 
Adam Doboszyński. (jb) 


- Sprawa dra Cywińskiego 


Warszawa (Tel. wł) Komisja dy- 
scyplinarna dla profesorów i docen- 
tów wyższych uczelni w Polsce, przed 
którą ma sianąć wkrótce doc. dr Cy- 
wiński z Wilna nie przewiduje udzia 
łu w niej adwokatów. Dr Cywiński 
bronić się będzie sam. Rozprawa od- 
będzie się w gmachu Min. W. R. i O. P. 


Plenarne posiedzenie Senatu 


Warszawa. (PAT) Marszałek 
Prystor zwałał plenarne posiedzenie 
Senatu na poniedziałek, 7 bm. na go- 
dzinę 10 rano. 

„Na porządku obrad rozprawa ogól- 
na nad preliminarzem budżetowym 
na rok 1938/39, 


Z Nowego Jorku donorzą, Że płk, Hovsn, 


współpra 


AN prezydenta Wilsona. poważnie 
zachorował, 1 i 


"lk. Hou $ liczy obecnie 79 iat. 


Wedlug ostatniczo biuletynu lekarskiego w 
stanie zdrowia gen. Pershiuga nastąpiła dalsza 
poprawa Zdaje się, iż obecnie nie grozi mu po- 
ważniejsze niebezpieczeństw, 


* 

W czasie „Święta ofiar" odbyła sią w Mekce 
wielka rewia wojskowa w cłecności króla Ibn 
Sauda, książąt krwi i przedstawicieli dyploma- 
tycznych. 

= 


W czasie wyścigu bojer w w pobliźn wyspy 
Worms jeden z jachtów na echał na góre lodo- 
wą, ulegając całkowitemu rozbicige Trzy osoby 
załogi przewieziono w stame bardzo cieżkim do 
szpita!a 


* 


Do, Dżeddach przybył ki! Thin Sand na po- 
witanie wuja króla angielskiego hr. Athlone, 
Para książoca alożyła ofig; bm wizyte królowi 
Fledżasń W gmachu Mio. Spraw Zagranicze 
nych odbył sie obiad a w meselstwie angielskim 
bankiet, 

* 


Poczta bułgarska rozpisała konknrs na nowy 
znaczek pocztowy. mnincy sie ukazać w 60 rocz- 
nicę oswobodzenia Bulgaro“ . 


% 


Stala komnnikacja lotnicza między Ameryka 
i Anglia otwarta ma być weding oświadczenia 
nowego ambasadora U. S. A. w Londynie Ken- 
nedy — w r. 1940. 


KRościói Katolicki w Nowej Zelandii obeho- 
dził 100-lecie swej działalncsci, 10 stycznia 1528 
przybsł do Nowej Zelańdii pierwszy kapłan ka- 
tolicki ks. Pompallier Auckland odbywają 
się uroczystości z udziałem delegata papieskie 
go arcybiskupa Panico 


W Valdocee pod Turynem zmarła w 70 roku 
życia wnuczka brata św, iana Bosko, zakonni- 
ca założonego przez tem świętego Zgromadze- 
nia Córek Marii Wspomożrcielki 


—— 


trywać się w artykuły pierwszej po- 
trzeby, 

Powódź nawiedziła nie tylko Los 
Angeles, ale calą poludniową Kalifor- 
nię, która jest całkowicie odcięta. 
Ruch kolejowy i samochodowy uległ 
przerwie. Wody zerwały linie kolejo- 
we, kilka mostów i uszkodziły szosy. 
Przeszło 10000 domów ewakuowano. 

Los Angeles, (PAT.) Według 
pierwszych wiadomości, jakie udało 
się zebrać władzom, w katastrofie po- 
wodzi zginęło 16 osób. Liczba ta by- 


ła oparła na raportach policyjnych, 
jakie nadeszły do godz. 8 rano. Po 
otrzymania dalszych sprawozdań, 


władze stwierdziły, iż dotychczas po- 
wódź pochłonęła 86 ofiar. W akcji 


którą niezwłocznie zor- 
bierze udział kilka ty- 
Czerwony Krzyż zorgani- 
zował pomoc dla powodzian, zaopa- 
trując ich w żywność i w odzież, W 
wielu miejscach w południowej Kali- 
fornii w akcji ratunkowej biorą u- 
dział liczne samoloty. 


ratunkowej, 
ganizowano, 
sięcy osób, 


Prawie wszystkie mosty na teryto- 


rium nawiedzonym przez powódź za- 
waliły się, Wszystkie połączenia te- 
lefoniczne i telegraficzne uległy zer- 
waniu. 

Na jednym z przedmieść Los Ange- 
les zawalił się most, na którym w 
chwili katastrofy znajdowało się dzie- 
sięć osób. Pomimo natychmiastowej 
pomocy nie udalo się ich uratować, 


Odroczenie wyborów w Łodzi i w Poznaniu 


Tekst ustawy został ogłoszony w „Dzienniku Ustaw R. P.“ 


W numerze 14 „Dziennika Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 2 
marca rb, (pozycja 96) ogłoszona žo- 
stała ustawa z d. 1 marca rb. o odro- 
czeniu wyborów radnych miejskich w 
Łodzi i w Poznaniu. 

Według art. 1 ust. £ „wybory odbę- 


dą się na podstawie zarządzenia, które 
zostanie wydane po wejściu w życie 
ustawy niniejszej, a najpóźniej w dniu 
1 października 1938 r”. 

Ustawa weszłą w życie z dniem o- 
głoszenia, tj. w dniu wczorajszym. 


Walka o „kodeks pracy” we Francji 


Uchwala Izby Deputowanych — Demonstracja Senatu 


Paryż (PAT) W ciągu wczoraj- 
szego posiedzenia już po 24 Izba De- 
putowanych uchwaliła w kolejnym 
czytaniu 408 głosami przeciwko 90 ca- 
łosć projektu „Kodeksu pracy” po 
zmianach zaproponowanych przez ko- 
misję. W jednym wypadku wbrew u= 
chwałom komisji. Izba przyjęła tekst 
pewnej ustawy, wchodzącej w skład 
calości zgodnie z poprawką Senatu, 

Senat. podrażniony zbyt długo prze- 
ciągającym się uzgadnianiem i. stano= 
wiskiem stronnictw lewicowych, do- 
konal pewnej demonstracji, zrywając 


ze stosowaną metodą przedłużania 
terminów kalendarzowych przez utrzy- 
manie fikcji, że posiedzenie z dnia 28 
lutego jeszcze ciągle trwa. 

Wtorkowe obrady Senatu rozpoczę- 
ły się od odczytania protokółu z po- 
siedzenia poniedziałkowego, traktowa- 
nego jako poprzednie. Poza tym pre- 
zes wszedł na salę z zasłosowaniem 
specjalnego ceremoniału tj. z wartą 
honorowa i z biciem w bębny, co jest 
stosowane tylko podczas otwierania 
pósiedzenia, 


W. Brytania uznaje podbój Abisynii 


Zasadniczy proces Haile Selassiego w Londynie 


Londyn. (PAT). Haile Selassie 
zaskarżył tow. telegraficzne „Cable and 
Wirelles“ o zwrot 10.613 funtów szter= 
lingów. należących się Abisynii w ra- 
mach ukladu, zawartego w sprawie 
serwisu radiotelegraficznego między 
W. Brytanią i Abisvnią. 

Towarzystwo nie przecząc, że suma 
powyższa należy się rządowi abisyń- 
skiemu, odmawia jednak wypłaty jej 
Haile Selassiemu twierdząc, że pienią= 
dze zwrócone być powinny faktycznej 
władzy suwerennej Abisynii. Przedsta- 
wiciel „Cable and Wirelles” podkreślił, 
że rząd włoski domaga się zwrotu tej 


sumy, a firma nie ma zamiaru płacić 
Uwa razy. 

W związku z tym zwrócono się do 
Poreign Office z prośbą © wyrażenie 
miarodajnej opinii. Odpowiedź brzmi 
w sposób następujący: 


„Wielka Brytania uznaje rząd wło- 
ski jako rząd de facto w tej części Abi- 
symii, w której sprawuje on władzę, a 
według naszej informacji Włosi obec- 
nie sprawują władzę rzeczywistą nad 
całym tym krajem. Wobec tego W. 
Brytania uznaje rząd włoski jako wła- 
dzę de facto w całej Abisynii.* 


Prasa o krwawym dramacie 


Paryż. (Tel. wł.). Dzisiejsza prasa 
poranna z oburzeniem omawia pierw- 
szy dzień procesu moskiewskiego. 

Nawet socjalistyczny „Populai- 
re* określa, że akt oskarżenia to wie- 
rutne kłamstwo i twierdzi, że na tere- 
nie międzynarodowym proces ten mo- 
że mieć jak najfatalniejsze skutki, 
gdyż wzburzone zostało sumienie ca- 
łego świata, który z całą słusznością 
w dramacie moskiewskim zobaczy po- 


czątek rozpadania się komunizmu i je- 
go moskiewskiego rządu. 

„Scho de Paris“ pisze m. i: 
„Obecna komedia dowodzi, iż podsadni 
zostali już skazani na śmierć, Stalin 
drży w swej cytadeli, lecz šni o no- 
wych procesach. Tym razem jednak 
świat niedwuznacznie dał wyraz swe- 
mu oburzeniu. Zrozumiano, że Rosja 
Sowiecka ugina się pód jarzmem nie- 
poczytalnego człowieka, któremu po- 


magaja niewolniczo służalcy, zdolni do 
wszelkich czynów. Trzeba postawić 
sobie pytanie, jak długo Stalin kroczyć 
będzie po tej drodze. Prok. Wyszyński, 
który w obecnym procesie spełnia 
funkcję oskarżyciela, może się znaleźć 
jutro sam na ławie podsądnych, a po- 
tem cialo jego, podziurawione kulami, 
wrzucone zostanie do dołu z niega- 
szonym wapnem. Wreszcie pewnego 
dnia przyjdzie kolej i na Stalina.“ 


Napady i zamachy 
w Palestynie 


Haifa. (PAT) Nocy ubiegłej doszło 
do silnej strzelaniny w centrum Haify. 
Padło czterech rannych. Kapral Arab 
i policjant żydowski w czasie gdy prze- 
chodzili przez targowisko zostali na- 
padnięci przez kilkunasżu ludzi. Wy- 
wiązała się wówczas strzelanina. Obaj 
napadnięci zostali ranni, e ostrzeliwu- 
jąc się zranili dwóch Arabów. Na dro- 
aze z Tukarem do Napluse w pobliżu 
wsi Deirshara dokonano napadu na 
transport wojskowy. Po 2-golzinnej 
strzelaninie żołnierze odparli rkapast- 
ników. 


Olbrzymi pożař we Włoszech 
Florencja. (PAT) Olbrzymi po- 
żar zniszczył całkowicie wielkie Zæ- 
klady przeróbki konopi Tresigallo. 
Straty sięgają 7 milionów lirów. 


Nowa afera szpiegowska 


Londyn. (PAT) Dzienniki poran- 
ne donoszą o wykryciu nowej afery 
szpiegowskiej. Wczoraj wieczorem are- 
sztowano właścicielkę zakładu fryzjer- 
skiego w Dundee, niejaką Jessie Jor- 
dan. Aresztowana podejrzana jest o 
wykradzenie niezmiernie ważnych taj- 
nych dokumentów. W czasie rewizji 
w salonie fryzjerskim i przyłegłym 
mieszkaniu asystował oficer wywia- 
dowczy Min. Wojny. Zdołano wykryć 
szereg dokumentów, odnoszących Się do 
działalności rozgałęzionej organizacji 
szpiegowskiej. 


Czarne hociany 


Królewiec. (PAT) Według obli- 
czeń doświadczalnej stacji ornitolo- 
gicznej w Rossitten w Prusach Wschod- 
nich, żyje około 200 par czarnych bo- 
cianów. Ptak ten z powodu swej rzad- 
kości chroniony jest w Niemczech 
ustawą. 


"Z Hiszpanii narodowej 

Paryż (Tel. wł.) Z Hiszpanii naro- 
dowej donoszą: i 

Rząd gen. Franco wprowadził przy- 
musową służbę pracy dla kobiet w 
wieku od 18 do 38 lat, Kohiety pełnić 


będą służbę w instytucjach społecz- 
nych, kuchniach, szpitalach i apte- 
kach. 


Memoriał o przesunięcie 
terminu robót publicznych 


Warszawa. (Tel. wł.) Do Fun- 
duszu Pracy wpłynął memoriał Związ- 
ków Zawodowych w sprawie przesu- 
nięcia terminu rozpoczęcia robót pu- 
blicznych w całym kraju z dn. 1 kwiet- 
nia na 15 marca. Zdaniem związków 
jest to koniecznym dla umożliwienia 
sezonowym robotnikom przepracowa- 
nia 26 tygodni, uprawniających do o- 
trzymywania zasiłku w okresie zimo- 
wym. (w) 


Jeszcze jedno dyrektorstwo 
ula Szyfmana 


Warszawa. (Tel. wł.) Dzis w po- 
łudnie na terenie Sejmu min. oświaty 
Świętosławski odbył konferencję z pre- 
mierem Składkowskim i wicepremie- 
rem Kwiatkowskim w sprawie pomocy 
rządu dla Opery Warszawskiej. Dziś 
sprawa opery hędzie również przed- 
miotem dyskusji na plenum sejmo- 
wym. 

W sferach teatralnych dyskutowa- 
ra jest sprawa nowego kierownictwa 
opery. Najczęściej wymieniano nazwi- 
sko dyrektora Szyfmana, twórcy Tea- 
tru Polskiego w Warszawie. (w) 


-Wamani do lokalu odóiału tedahi, Oredo“ 


Nieznani sprawcy uszkodzili wszystkie zamki i powyrzucali akta — Skradziono tylko 


Sosnowiec. (Tel. wł.) W nocy 
z2 na 3 marca rb, dokonano śmialego 
włamania do lokalu, w klórym mie- 
szczą się oddziały redakcyj „Orędow- 
niką” i „Warszawskiego Dziennika Na- 
rodowego” w Sosnowcu przy ul. No- 
wej 4. W lokalu tym mieści się rów- 


radio 


nież Stronnictwo Narodowe, koło 
Śródmieście. 


Nieznani sprawcy wyłamali drzwi 
prowadzące z korytarza do lokalu, po 
czym rozebrali zamek. Ślady wskazu- 
ją. że wlamania dokonano żelaznymi 
drągami. Przy znajdujących się w lo- 


kalu biurkach i szafach zostały uszko- 
dzone wszystkie zamki, Z szaf i biu- 
rek zostały powyrzucane znajdujące 
się (am różne akta, piecząlki itp. Wła- 
riywacze dokonali jedynie kradzieży 
radia, które znajdowała się w lokalu, 


(5) 


Numer 51 


Z NASZEGO STANOWISKA 


_ 


— ORĘDOWNIK, Sobofa, 


anla 5 marca 1934 — Strom 3 


Demokracja jest kłamstwem 


Tstna bania z „demokracją“ rozbiła 
się w ostatnich czasach nad nieszczę- 
sną Europą, a w szczególności nad 
Polską, dzięki nowej taktyce osławio- 
nego czerwonego „frontu ludowego”. 
Zagrożone w swej podstawie i bycie 
żydostwo, wespół z nieodrodnymi swy- 
mi poplecznikami, jak masonerią, ko- 
munizmem, socjalizmem, postanowiło 
wysunąć na sztandary nowej akcji rze- 
komo jedynie zbawienne hasło „demo- 
kracji”. 

Jak za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej od pewnego czasu rozszalała 
się propaganda „demokratyczna”, na- 
trętnie, aż do znudzenia, na lewo i pra- 
wo, zalecająca „demokrację”. 

Zbadajmy jednak rzecz, czy jest to 
demokracja, czy po prostu judokracja, 
bo coś za bardzo z daleka już pachnie 
Żydami. 

Jeden z największych znawców i 
ideologów nauki o narodzie, twórca 
włoskiej myśli narodowej, Enrico Cor- 
radini, w swej klasycznej książce „Jed- 
ność i potęga narodów” wręcz stawia 
kropkę nad „i”, mówiąc: 

„I jeśli dziś żyjemy nie w kulturze 
politycznej naszych czasów, lecz pod 
władzą ostatnich ruchów reakcyj re- 
wolucyjnych z dawnych lat, to dzieje 
się tak przede wszystkim dzięki demo- 
kracji i jej zakłamaniu Demokra- 
cja jest kłamstwem sama w 
sobie, bowiem wbrew swej nazwie 
jest ustrojem oligarchicznym (tzn. że 
ludy zawsze są rządzone przez niewie- 
lu). Demokracja jest ustrojem tych dru- 
gich, mętnych, krętackich, omotują- 
cych lud dla wywyższenia się ponad 
państwo”. 

Z jakiegokolwiek punktu uczciwie 
spojrzymy na tzw. demokrację, to za- 
równo w teorii dojdziemy do wniosku, 
iż jest ona kłamstwem, a tym bardziej 
w praktyce. 

Czymże bowiem są tak nam gorli- 
wie przez „czerwonych“ zalecane 


Czy istnieje w Polsce 
„fołksfront” 


Grupy polityczne lewicowe odże- 
gnują się skwapliwie od hasła „jedno- 
litego frontu”, względnie „frontu ludo- 
wego”, nazwanego przez Polaków 
„fołksirontem” ze względu na duży u- 
dział w nim Żydów, a będącego reali- 
zącją nakazów Kominternu. Szczegól- 
nie wypiera się tego „frontu” PPS. 
Tymczasem organ socjalistyczno-lewi- 
cowo-legionowy „Krak. Kurier Wie- 
czorny” w nrze z 27 lutego z okazji 
kongresu Str. Lud. pisze: „Szczególnie 
silne zainteresowanie i sympatie moż- 
na zauważyć dla kongresu wśród u- 
grupowań fronto-ludowych z PPS na 
czele”. Czy to szczerość, czy to marze- 
nie? Skłaniamy się ku pierwszemu 
przypuszczeniu. 


Czy rozłam 
w Stronnictwie Ludowym? 


W kołach politycznych rozeszły się po- 
głoski, iż niewpuszczony na kongres lu- 
dowców poseł dr Putek nawiązał ścisły 
kontakt z inż. Solarzem z uniwersytetu 
ludowego w Gaci i wraz z nim założy no- 
we stronnic(wo polityczne. 

„Kurier Poranny* omawia szeroko 
wyniki kongrosu krakowskiego i twierdzi, 
że obecnie „milośnicy Stron. Ludowego” 
kłócą się między sobą, kto z nich uzyskał 
wiąkszy aplauz na kongresie — socjaliści, 
czy Stronnictwo Pracy. 


Wyjazd min. Becka do Rzymu 


W koólach politycznych komentują po- 
niedzialkowy wyjazd min, Becka do Rzy- 
mu. Utrzymuje sią przekonanie, iż. min. 
Beck omawiać będzie z Mussolinim i hr. 
Ciano sprawę powrotu do „paktu czterech“ 
i stworzenia „paktu pięciu* z udziałem 
Polski. Niewątpliwie powodzenie tych 
rozmów uzależnione jest od toczących się 
rokowań włosko-angielskich. 


„wielkie demokracje” państw zachod- 
nich, ze swymi klikami parlamentar- 
nymi, lożami masońskimi i zwyczaj- 
nym .żerowaniem kosztem szerokich 
mas społeczeństwa, których mienią się 
być pełnomocnikami? 

Świeżo w pamięci mamy „demokra- 
tyczny” postępek tych „wielkich de- 
mokracyj” zachodnich, tj. Francji i 
Anglii, które bez osłonek wtrąciły się 
w sprawy wewnętrzne Rumunii, utrą- 
cając niemiły dla pewnych sfer naro- 
dowy, przeciwżydowski rząd rumuń- 
ski. Wielka polityka międzynarodowa 
dostarcza dziesiątków przykładów, 
stwierdzających, że tzw. demokracja 
jest po prostu fikcją i kłamstwem. 

A nielepszą wartość ma demokra- 
cja w bezpośrednich stosunkach we- 
wnętrznych. Jak postępują ci, co gło- 
szą hasła szerokiej demokracji, po- 
wszechnej równości, wolności i brater- 
stwa w stosunku do bliżnich? Kilka 
čni temu komunista, ogłupiony klam- 
stwem komunistycznej „demokracji”, 


zastrzelił w świątyni Pańskiej kapła- 
na. Naoczny przykład „demokratycz- 
nego”, arcy-demokratycznego trakto- 
wania bliźnich, taki sam, jak w Rosji 
Sowieckiej, Meksyku, Hiszpanii i wszę- 
dzie tam, gdzie zaraza swoiście pojętej 
„demokracji” mogła coś zdziałać. 
Nasz ruch, oparty na moralności 
chrześcijańskiej i umiłowaniu narodu, 
nie potrzebuje zapewniać szerokich 
mas o sprawiedliwości społecznej, pô- 
czuciu słuszności i ukochaniu prawdzi- 
wej wolności. Wynikają bowiem one 
z natury rzeczy, z najgłębszych zasad 
katolickich i narodowych. Dlatego 
przeciwstawiamy się i walczyć będzie- 
my aż do wytępienia obcego importu 
duchowego, jakim jest „demokracja ”, 
obliczona wyłącznie dla rozbicia jed- 
ności i potęgi naszego narodu. 
Demokracja jest kłamstwem, ba 
właściwym jej obliczem jest judokra- 
cja, czyli panowanie żydostwa, bądź 
też wysługiwanie się żydostwu i jego 
„czerwonym” służkom. S. N. 


Pod ciepłym słonkiem protekcjoniz mu prosperują świetnie wylęgarnie 
drap ieżników. 


Nowy ustrój państwowy Rumunii 


Ubiegłej niedzieli w Bukareszcie na 
zamku królewskim ogłoszono uroczy- 
ście wejście w życie nowej konstytucji 
Rumunii Tym samym uzyskał byt 
prawny nowy ustrój państwowy. 

Zwraca uwagę nadzwyczajnie szyb- 
kie tempo, w jakim wprowadzono no- 
wy ustrój. Przed niespełna dwoma ty- 
godniami, bo w dniu 10 bm. ustąpił 
pod naciskiem króla Karola nacjonali- 
styczny rząd Gogi i Cuzy, W tym okre- 
sie powstał nowy rząd zaufania kró- 
lewskiego z patriarchą Cristeą na cze- 
le, nastąpiło zawieszenie starej kon- 
stytucji, oddanie władzy w ręce woj- 
skowych, a w dniu 20 lutego rozpla- 
katowano już w całym kraju tekst no- 
wej, narzuconej społeczeństwu rumuń- 
skiemu, konstytucji. Fakty te świad- 
czą, iż król Karol i jego otoczenie je- 
szcze przed ustąpieniem rządu Gogi 
przygotowali zmiany ustrojowe. 

Zaledwie w cztery dni po rozplaka- 
towaniu tez konstytucji nastąpił plebi- 
seyt, w którym społeczeństwo rumuń- 
skie — jak wiadomo — w znacznej 
części złożone z analfabetów, miało 
się wypowiedzieć, co do przyjęcia lub 
odrzucenia nowego ustroju państwo- 
wego. 

Nowa konstytucja rumuńska opiera 
władzę w państwie o nieograniczoną 
nieomal pozycję korony. Z tego wzelę- 
du ustrój ten jest typowym ustro- 
jem absolutyzmu królew- 
skiego. Stanowisko prawne tronu 
zostało znacznie rozszerzone i wzmoc- 
nione. Król sprawuje najwyższą wła- 
dzę: wykonawczą i ustawodawczą. 
Rząd jest odpowiedzialny wyłącznie 
przed królem. Król posiada w całej 
pełni inicjatywę ustawodawczą, którą 
wykonuje za pośrednictwem rządu. 
Ustawy wniesione przez rząd do par- 
lamentu mogą być przez veto króla 
pozbawione sankcji. Król ponadto ma 
prawo dekretowania. 

Prawa parlamentu w nowym ustro- 
ju zostały bardzo poważnie ograniczo- 
ne, a zakres działania ścieśniony. Par- 


lament jest dwuizbowy. Dobór przed- 
stawicielstwa w parlamencie został 
oparty nie o powszechną i równą 
reprezentację, lecz zblizony do syste- 
mu korporacyjnego. Izba poselska jest 
wybierana w drodze bezpośredniego 
głosowania. Wplyw jednak niezależnej 
opinii na wybory został ścieśniony 
przez zmianę czynnego i biernego pra- 
wa wyborczego; podniesiono bowiem 
cenzus wieku wyborców do lat 30 i od- 
dano uprawnienia wyborcze osobom 
wyłącznie zawodowo czynnym. 

Izba senacka w swoim składzia 
ulega decydującemu wpływowi króla, 
Składa ona się z trzech części: jedna 
jest mianowana przez króla, drugą sta- 
nowią wiriliści, zastępujący rodzinę i 
dom królewski, interesy wyznań reli- 
gijnych oraz mężowie stanu i politycy 
z tytułu zasług, trzecią dopiero wybie- 
ra społeczeństwo, jako reprezentację 
interesów społeczno - gospodarczych. 
a nie jako przedstawicielstwo grup 
politycznych. 

Wpływ parlamentu na rząd i życie 
polityczne jest bardzo ograniczony. 
Zasadnicze uprawnienia parlamentu, 
jak np. inicjatywa ustawowa, pociąga- 
nie rządu i poszczególnych ministrów 
do odpowiedzialności itp., zostały prze- 
jęte przez króla. Parlamentowi pozo- 
stał szczupły zakres kontroli i prawo 
interpelacji w sprawach raczej drugo- 
rzędnych. 

Tak w zarysie przedstawiają się 
zasadv ustrojowe Rumunii. Wbrew 
opinii i głosom prasy lewicowej i ży- 
dowskiej, która poprzedni rząd Gogi 
określała jako rząd antydemokratycz- 
ny, faszystowski i totalny, obecny 
rząd eparty o nowy ustrój przy ogra- 
niczeniu działalności politycznej i zni- 
szczeniu organizacyj i instytucyj poli- 
tycznych, jest daleki od demokratycz- 
nych ideałów. Nowy ustrój jest wyra- 
zem wyraźnego odwrotu od zasad na- 
cjonalizmu i antysemityzmu, jakie roz- 
począł realizować w życiu rumuńskim 
poprzedni rząd Gogi i Cuzy. 


u. dw ó 


ADW, KAZIMIERZ KOWALSKI” 


prezes zarządu głównego Stronnictwa 
Narodowego, któremu w dniu Jego imie- 
nin ślą serdeczne życzenia wierne szeregi 
walczących o urzeczywistnienie idei 
Wielkiej Polski. 


żydzi o swym stosunku 
do komunizmu 


Żydowska dziennikarka, Sara Lewi, 
zamieściła w jednym z pism zagranicz- 
nych artykuł, będący odpowiedzią na 
ataki gazety włoskiej na Żydów. Z arty- 
kułu tego przytaczamy poniższe, nie- 
zwykle charakterystyczne wyznanie; 


„Ja i moi współwyznawcy uważamy 
kraj, który zamieszkujemy, jako chwilo- 
wą i przejściową ojczyznę, z którą nie łą- 
czy nas żadna tradycja, mogąca zapuścić 
głębsze korzenie w naszej duszy. Jak 
mogą Żydzi polityczną ideę (mowa jest 
tu o komuniźmie — przyp. red.) zwal- 
czać. która na istotnej zasadzie Starego 
Testamentu i Talmudu spoczywa? Ko- 
munizm jest krwią z krwi naszej. Ta, 
co teraz przeżywamy, jest chwilą żydow- 


skiej zemsty nad światem chrześcijań- 
skim.“ 
Jakże szczere, brutalne w swojej 


szczerości wyznanie! 

Tlumaczy nam ono dostatecznie, dla- 
czego wśród komunistów w Polsce ponad 
90 proc. stanowią Żydzi. Uzasadnia ono 
również słuszność taktyki politycznej 
Stronnictwa Narodowego, nakazującego 
uderzenie w źródło komunizmu w 
Polsce, tj. w żydostwo. Bo komunizm 
jest narzędziem żydowskiej polityki. 
Trzeba zatem uderzać w tych, którzy na- 
rzędzia tego używają. 


Jawna, bezczelna 
propaganda komunizmu 


W numerze 4 z dnia 26 lutego rb. cza- 
sopisma pt.: „Przodownica”; dwutygad- 
nika ilustrowanego, organu Centralnej 
Organizacji Kół Gospodyń Wiejskich CG. 
T. O.iK. R. (adres redakcji i admini- 
stracji: Warszawa, Kopernika 30, I p., re- 
daktorka: Władysława Ciemniewska, wy- 
dawca: Centralne Towarzystwo Organi- 
zacyj i Kółek Rolniczych), znajdujemy w 
dziale „Z kraju i za granicą“ następują 
cą notatkę pt. „Hiszpania* na str. 21: 


„W Hiszpanii — w państwie liczącym 
24 i pół miliona obywateli, — toczą się 
dalej bratobójcze walki, w których biorą 
żywy udział cudzoziemcy, szczególnie 
Włosi i Niemcy, wspomagając faszystów 
hiszpańskich. dowodzonych przez gene- 
rała Franco. Demokratyczny (7) rząd 
hiszpański, mający poparcie hiszpańskich 
chłopów, robotników i inteligencji pra- 
cującej, od półtora roku walczy z napo- 
rem międzynarodówki faszystowskiej. 
Faszyści hisząańscy, ściągający do kraju 
przeciwko własnemu Rządowi (!) wojska 
włoskie i niemieckie, przypominają na- 
szą kiedyś Targowicę.* 


Tak oto sączy się w legalnych pi- 
smach legalnych orzanizacyj propagandę 
komunistyczną, jawną, bezczelną i bez 
obsłonek. Wystarczy „schować się* do 
organizacji „sanacyjnej", popieranej 
przez czynniki oficjalne, by za tę nie ule- 
gającą żadnej wątpliwości „robote“ ko- 
munistyczną nie ponosić żadnych konse- 
kwencyj, by jawne tego rodzaju prze- 
stępstwa uchodziły bezkarnie. 

Zalecało by się, ahy właściwe czynniki 
z większą sumiennością śledziły postępy 
komunizmu, 


Kunuij tylko u rodaka — 
buduj Polskę dla Polaka L 
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Strona 4 — ORĘDOWNIK, sobota, dnia 5 marca 1938 — 


Sensacyjny proces „Janatyjnego pisma 


B. kierownik administracji „sanacyjnej“ „Ziemi Lubelskiej“ na ławie oskarżonych — 
„Pieniądze musiały się znaleźć“ — Nie płacili podatków 


Sąd Okręgowy w Lublinie rozpatry- 
wał niezwykle sensacyjną i charakte- 
rystyczną sprawę. Na ławie oskarżo- 
nych zasiądł niej. Mieczysław Szczer- 
ba, b. kierownik administracyjny wyd. 
„Przełom”, które wydawało „sanacyj- 
ne” pismo „Ziemię Lubelską”. Akt 
oskarżenia zarzuca Szczerbie, iż u- 
kradł 6.764 zł 50 gr z ofiar składanych 
w administracji „Ziemi Lubelskiej”. 

Sprawozdanie z tego procesu poda- 
jemy za „Czasem“ z 3 marca 1988 r., 
pismem „sanacyjnej” konserwy. 


ŚWIADKOWIE, KTÓRZY NIE STA- 
WILI SIE 

Na rozprawie nie stawiło się czte- 
rech świadków — między innymi b. 
szef bezpieczeństwa, a potem wice- 
wojewoda lubelski Władysław Wło- 
skowicz. Pomimo niestawienia się 
tych świadków sąd rozpatrzył sprawę. 


OSKARŻONY „NIE MIAŁ POTRZEBY” 

Oskarżony do winy nie przyznał się 
wyjaśniając, iż dzięki wysokim sub- 
sydiom rządowym nie miał. potrzeby 
używać kwot, pochodzących z ofiar na 
cele wydawnictwa. Subsydia te zosta- 
ły w pewnym momencie cofnięte i 
wówczas to szef bezpieczeństwa Wło- 
skowicz nakazał użyć pieniędzy z kon- 
ta ofiar zapewniając, że 1 tak pokrycie 
musi się znaleźć. 


PIENIĄDZE MUSIAŁY SIE ZNALEŹĆ 

Charakterystyczne jest, że oskarżo- 
ny był szwagrem Włoskowicza, a poza 
tym — podległym mu służbowo, Tech- 
rika tych kombinacyj była taka, że 
ydy ktoś zgłaszał się po wypłatę ofiar, 
wówczas oskarżony zwracał się telefo- 
nicznie do urzędu wojewódzkiego i 
pieniądze musiały się natychmiast 
znaleźć. 


„JA DOWODÓW NIE MAM” 

Ciekawe są zeznania śwd. Zającz- 
Kkowskiego, znanego z procesu z woje- 
wodą Dziadoszem. Stwierdził on, że 
ofiary, składane administracji, były 
istotnie używane na cele wydawnie- 
twa. Działo się to w okresie wybor- 
czym. Wszystkie zarządzenia — we- 
dług jego słów — wydawał właśnie 
Włoskowicz, który na rozprawę nie sta- 
wił się. Gdy świadek zeznał, że wszyst- 
kie należności — jak mu wiadomo -— 
zostały zapłacone, padło pytanie prze- 
wodniczącego sądu: „A kto zapłacił?” 
Odpowiedź świadka była bardzo cieka- 
wa: 

— Ja dowodów nie mam, a mini- 
sterstwo też się nie przyzna. 


NIE PŁACILI PODATKÓW 

Inni świadkowie stwierdzają rów- 
nież, że w „Ziemi Lubelskiej" były pie- 
niądze wojewódzkie. Okazuje się dalej 
w toku rozprawy, że wydawnictwo 
nigdy nie płaciio podatków, lecz po- 
mimo to sekwestrator nigdy tam nie 
zachodził. 


BYŁ TYLKO.. SZWAGREM! 


Po prokuratorze zabrał głos obroń- 
ca oskarżonego, adw. Rettinger, który 
usiłował dowieść niewinności Szczer- 
by, wykluczając w ogóle pomówienie 
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Notowania giełd 


zbożowa - towarowych 


Bydgoszcz, 8 marca 1938 r. Żyto 21.25 da 
21.50: pszenica I, st. 26.75—27.25, LI, st. 25.15 do 
26.25; jęczmień I. gat. 15.25—18.50, II. gat. 17.75 
do 18.00; owies 20—20,75; otręby żytnie 13.75 do 
14.50; otreby pszenne mialkie 16—16,50, śr. 15.50 
do 16.00. gr. 16.50—17.25; maka żytnia 05% 30.75 
do 31.25; mąka pszenna 65% 41—42,00. 

Katowice, 3, marca 1938 r. Żyto 21.50 da 
21.75; pszenica ezer. tw. 28.25—28.70, jed. 27.75 
do 28.25, zb. 27.25—27.05; jęczmień przem. 19.50 
do 20.00, past. 18.50—19.00; owies jed. 22.50 do 
23.25, zb. 21,—21,60; otreby żytnie 18.75—14.00; 
otreby pszenne gr. 16—160.50, śr. 15—15,50, miat- 
kie 14.50—15.00; mąka żytnia 65% 31.25—32,253 
mąka pszenna 65% 40—40.50, 

Łódź 3. marca 1988 r. Żyto 21.75—282,003 
pszenica 29—26%.25, zb Ż8 ; jeczmień przem, 
15; owies jed. 2 2.50, zb, 20.75 do 
; ptreby żytnie 13.50- otreby pszen- 
ne 15.25—15.50, grube 15—15.20: mąka żytnia 
65% 30,50—31,00; maka pszenna 065% 40.25—41.25, 

Warszawa, 3. marca 1938 r, żyto I stand, 
21.25—21.75; 29.75—30.25, jedn, 
29.25—29-73, jeczmień I st, 
IIT. st, 18—18,60; 
st. IL st. 20--20,50; otręby 
13.50; ótreby pszenne gr, 16.75—17,%, 
—15,05, mialkie 15,25—15,7%5; mąka 
80.50—31,00; mąka pszenna 65% 39,50 


pszenica czerw. 
zbier, 6 


owies T, 
żytnie 13 
śred. 15,2: 
żytnia G0Ve 
do 41.50. z f 
L wów, 8, marca 1938 r. Żyto T, st, 20—20.25, 
st. 18.50—19.75; pszenica czer. jed. 25,75 dọ 
26,00, zb. 24,75—26,00. biała jed. 26,25—26,60, zb. 
25.25—25.50; jeczmień przem, 17.7: 8,75. 
16.50—16,.75; owies I. st. 21.25—21,50. II 
19.75—20.00; otreby żytnie 11,75—12,00; otręby 
pszenne gr. 14.50—14.75, śr. 13—14, miąłkie 14.25 
do 14,50; maka żytnia 65% 30.75—31.25; mąka 
pszenna 65% 38.50—30.00 


II. 


„ordynacji organizacyjnej. 


go o przywłaszczenie pieniędzy. Pod- 
kreślił on, że „Ziemia Lubelska" stwo- 
rzona została dla celów politycznych 
i to dla celów doraźnych (wybory). 
„Ziemia” robiła wówczas „wielką po- 
litykę przedwyborczą” i tę politykę ro- 
biły wszystkie instytucje, które skła- 
dały w administracji ofiary. Z tego 
tytułu o ofiary te nikt się nie tro- 
szczył. „Ziemia Lubelska” była nie- 
wątpliwie ekspozyturą wydziału bez- 
pieczeństwa i stamtąd szło kierownic- 
two. Toteż oskarżony nie mógł mieć 
i nie miał żadnych wpływów na we- 


robili „wielką“ politykę 


wnętrzne sprawy, a więc i na zużytko- 
wanie ofiav. >> 

— Oskarżony nie był urzędnikiem 
wydziału bezpieczeństwa — powiada 
obrońca — „był tylko... szwagrem!” 

Sąd po naradzie wydał w tej spra- 
wie wyrok uniewinniający. 

„Czas“ dodaje od siebie następujący 
komentarz: 

„Jednakowoż fakt jest faktem, że 
sprawa ta niezależnie od osoby pod- 
sądnego jest ciemna i że ktoś tu musi 
odpowiadać za niewątpliwe grzechy 
„Ziemi Lubelskiej”. 


OBRĄCZKI ŚLUBNE 
BIZUTERIA ZŁOTA I SREBRNA 
ZEGARKI PLATERY S=--ZZ= 


JAN PLACEK, Łódź 
Brzezińska 10 Telefon 150-17 
Warsztaty zegarmistrzowskie - jubilerskie - grawerskie 

T n 6553 DET 


AL 


Maruszeczce wręczono odpis 
wyroku 


Warszawa. (Tel. wł.) Sąd Okrę- 
gowy przesłał do zarządu więziennego 
w Wadowicach odpis wyroku z uza- 
sadnieniem celem doręczenia bandycie 
Nikiforowi Maruszeczce, skazanemu na 
karę śmierci przez powieszenie. Jak 
wiadomo, Maruszeczko od wyroku nie 
apelował. Nie odwołał się również do 
prawa łaski. (w) 


Dramatyczna walka w eksmesie Warszawa- der ln 


Tajemnicza organizacja „Club Sect Legion of Death'' 
do ks. Michała Rudego — Pościg za 


Warszawa. (Tel. wł.) Przed nie- 
spełna miesiącem Urząd Pocztowy w 
Antoninie odesłał do Warszawy, do 
centrali listów niedoręczonych., list 
adresowany do ks. Michała Radziwił- 
ła, którego ze względu na nieobecność 


w kraju nie odebrał, i nie pokwitował. 

List ten otwarto komisyjnie i stwier- 
dzono, że pisała go jakaś organizacja 
terrorystyczna, podpisująca się: „Club 
Sect Legion of Death“, która żądała 
4.000 zł od ks. Radziwiłła tytułem oku- 


Żydzi we władzach PPS-u 


Nie dziwnego, że socjaliści coraz bardziej stają w obronie 
Żydów 


Kraków, 3.38. Przed kilku dnia- 
mi donosiliśmy o oddaniu Żydom 
dwóch ważnych stanowisk w zarządzie 
klasowych związków zawodowych. 

Obecnie podajemy listę Żydów, któ- 
rzy weszli po ostatnich wyborach do 
władz PPS-u w Krakowie. Są to: dr 


Dużo prawdy mało słów: 


Pal tylko „Ozonówki” 


a będziesz zdrów 
P 35 166-50.56 


L Ciołkoszowa, P. Flacht, dr F. Gross, 
J. Fritz, M. Horosin, M, Statter, H. Pel- 
lar, dr. M. Pelzling, dr J. Rozencwajg. 
Gdy się zważy, że Żydzi mają swoją 
wyłączną organizację socjalistyczną, 
jaką jest zasobny w finanse „Bund , 
miusi się przyznać, że socjalizm w Pol- 
sce jest w niepodzielnym pachcie ży- 
dowskim. Nic w tym nowego, ale może 
podane nazwiska rozjaśnią trochę w 
glowie maluczkim z PPS-u. Warto za- 
notować, że walne zebranie PPS-u wy- 
słało „serdeczne pozdrowienia” drowi 
Drobnerowi. (ib) 


SPORT 


Kolarstwo 


Na walnym zebraniu P. Z. K. które od- 
było się w Warszawie, załatwiono szereg 
spraw dotyczących specjalnie okręgu 
łódzkiego. Delegat Łodzi prezes ŁOÓZK p. 
Szymski poruszył ponownie sprawę b. pre- 
zesa Thielego. Okazało się, że komisja dy- 
scyplinarna PZK, która przeprowadziła 
dochodzenie niewłaściwie zredagowała 
swoje orzeczenie odnośnie prezesa Thie- 
lego. Stwierdzono, iż zarzuty pod adresem 
p. Thielego były zupełnie niesłuszne. W 
uznaniu zasług walne zebranie postano- 
wiło nadać prezesowi Thielemu złotą o- 
znakę kolarską (I-go stopnia). 

Wniosek Łodzi o rozgrywanie krótko- 
dystansowych torowych mistrzostw Pol- 
ski w czterech seriach i czterech różnych 
miastach został zatwierdzony, przy czym 
ostatnia seria wyścigu odbędzie się w Ło- 
dzi w dniu 4 września. Poza tym walne 
zebranie stwierdziło, że enucjacje pod a- 
dresem ŁOZK, które ukazały się w jed- 
nym z pism są bezpodstawne. W skład 
komisji dyscyplinarnej, która ma do dnia 
1 maja sprawdzić specyfikację wyścigu 
dokoła Polski wszedł łodzianin p. Z. 


Krachulec. = 
Tenis 


Jędrzejowska zaproszona do Londynu, 
W dniach 25 do 30 kwietnia odbędzie się w 
Bourne mouth (w Anglii) wielki międzyna- 
rodowy turniej tenisowy zorganizowany z 
okazji 50-lecia angielskiego związku teni- 
sowego. Organizatorzy zwrócili się do Po.- 
skiego Związku Lawntenisowego z propo- 
zycją wyałania Jędrzejowskiej ńa te zawo- 
dy. Prawdopodobnie P. Z. L. T. nie przyj- 
mie zaproszenia ze względu na zbyt wcze- 


any termin. i 
Pitka nożna 


Reprezentacja Polski rozegra mecz spar- 
rinżowy w dniu 20 bm. w Warszawie z dru- 
żyną węgierską zlożoną z graczy Hungarii 
i FTC. Bezpośrednio po meczu gracze pozo- 
staną na obozie w Warszawie, który po: 
trwa do 26 bm. Trening prowadzić będzie 
prawdopodobnie p. Spojda. 

Walne zebranie PZPN nie obradowało 
nad wnioskiem Poznania o wyeliminowa- 
nie Żydów ze sportu, gdyż z powodu ko- 
mentarza Z, Z, nie chciało naruszać sub- 
Delegat Pozna- 


nia zmienił wobec tego wniosek i zapro- 
ponował, by walne zebranie uchwaliło w 
sprawie As b dezyderat pod adre- 
sem zarządu PZPN na walne zgromadze- 
nie Z. Z. Wniosek ten upadł, gdyż gło 
sowały przeciw niemu Warszawa, Łódź, 
Lwów, Zagłębie, Białystok, Wołyń. Pole- 
sie i Stanisławów. Wstrzymały się od 
głosowania Kraków, Śląsk i Lublin. 

Za wnioskiem Poznania opowiedziała 
się Liga. Pomorze, Wilno i Poznań, 

Za usunięciem Żydów opowiedziało się 
94 głosów, wstrzymało 75, czyli razem 169 
głosów; przeciw 150 głosów. 


Pływanie 


Zimowe mistrzostwa Polski, które po 
raz pierwszy odbędą się w Łodzi w dniach 
516 bra, będą wielką rewią najlepszych 
pływaków z całego kraju. Zostało zgło- 
szonych 65 zawodników z 14 klubów, w 
tym 25 pań. Zgłosiły swych zawodników 
następujące kluby; mistrz drużynowy 
Polski EKS (Katowice), Cracovia i Wisła 
z Krakowa, Lechia i Czarni ze Lwowa, 
WKS. z Grudziądza, AZS, Legia, PZL i 
Polonia z Warszawy, Dąb i Giszowiec-Ni- 
kiszówiec ze Śląska, ŁKS i Boruta. 

Najwięcej pływaków gdyż 17 zgłosił 
AZS, EKS zgłosił 14 osób, PZL — 10, Dąb 
— 12, Cracovia — 7, Legia — 6 itd. Wśród 
zgłoszonych figurują nazwiska najle- 
pszych pływaków polskich a m. in. Kar- 
piński, Jastrzębski, Lechnert, Makowski, 
Rudzisz, Kokali-Kowalewska (AZŚ), Kar- 
liczek, Jankowski, Rusin, Bolówna (EKS), 
Daszkot, Roupert, Kot (C) E. Włodek 
(Wisła), Jur, Gorzeński (WKS — Gru- 
dziądz), Kossowski, Łubowicz (Legia), No- 
wicki (PZL), Dzięgielewski (Polonia), Jar- 
kuliszówna, Mere, Jędrysik (Giszowiec- 
Nikiszowiec). >. 

Pływacy zamiejscowi już się zjeżdżają. 
Będą oni zakwaterowani w Miejskim Do- 
mu Turystycznym przy ul. Brzeżnej 3 oraz 
w lokalu szkoły powszechnej przy ul. 
Szterlinga 24. Do finałów wejdzię po czte- 
rech zawodników z każdej konkurencji, 
punktacja w konkurencjach indywidual- 
nych: 13, 8,5 i 3 pkt, w biegach sztafeto- 
wych 26, 16, 10 i 6 pkt. 

Przedbiegi rożpoczną się w sobotę w 
basenie YMCA o godz. 13,30, oficjalne o- 
twarcie nastąpi o godz. 18,30. 

W niedzielę zawody rozpoczną się o go- 
dzinie 11, finały o godz. 17. Większość 
konkurencyj została obsadzona przez 10 
do 12 zawodników tak, że już w przed- 
biegach spodziewać się można walki o 
wysokim napięciu 


działa — Listy z ządaniem okupu 
bandytami — Walka w pędzącym pociągu 


pu, a w razie niewypłacenia tej sumy, 
groziła zabiciem p. Suchestow, Pienią- 
dze miały być przesłane na poste re- 
stante do urzędu Warszawa-Główne 
pod cyfrą „4.000 zł”. Sprawę przekaza- 
no do zbadania urzędowi śledczemu. 


Drugi list z trupią główką 


Przed paru dniami do X. bryga- 
dy warszawskiego urzędu śledczego 
zgłosił się Stefan Godlewski, właściciel 
kilku kamienic w Warszawie, i przed- 
stawił list podpisany trupia główką i 
skrzyżowanymi piszczelami, w którym 
nieznani osobnicy domagali sią 5.000 
zł, a w razie nieotrzymania, grozili 
porwaniem syna p. Godlewskiego, 
przebywającego w jednej z burs war- 
szawskich. Pieniądze miały być złożo- 
ne w walizce, którą p. Godlewski miał 
zostawić w przechowalni na Dworcu 
Głównym, Kwit miał być przesłany na 
poste restante na poczcie głównej pod 
cyfra „5.000 z1". Kierownik X. brygady 
polecił Godlewskiemu włożyć- do wa- 
lizki stare gazety i zostawić w prze- 
chowalni, kwit zaś wysłać w myśl żą- 
dania gangsterów na pocztę główną. 


Dramatyczna walka w pociągu 


_ Jednocześnie X. brygada Urzędu 
Śledczego rozpoczęła pilnie obserwo- 
wać dworzec główny i pocztę główną. 
Dwa dni po wysłaniu, na pocztę zgło- 
sił się młody człowiek, który podjął 
kwit. Wywiadowcy ruszyli za nim. 
Nieznajomy przekazał list następnej 
osobie, ta znów następnej osobie, a do- 
piero czwarta osoba z kolei udała się 
na dworzec i podjęła walizkę z prze- 
chowalni. Wywiadowcy podhiegli do 
nieznajomego chcąc go aresztować. 
Ten jednakże, korzystając z wielkiego 
tłoku zbiegł na peron i wskoczył wraz 
ze swym wspólnikiem do pociągu po- 
spiesznego Warszawa—Berlin. Wy- 
wiadowcy za nim. W pociągu wywią- 
zała się bójka na pięści między wy- 
wiadowcami a złoczyńcami. W pewnej 
chwili jeden ze złoczyńców usiłował 
nawet wydobyć rewolwer, jednakże 
przy pomocy służby kolejowtj obe- 
zwładniono obu. Pociąg zatrzymano w 
Milanówku i obu wysadzono na dwo- 
rzec, 

Zatrzymanymi okazali się 19-letni 
Witold Klupiński i 20-letni Stefan Wi- 
śniewski, który miał przy sobie podro- 
biony paszport na nazwisko Stanisła= 
wa Kramsztyka. Przewieziono ich do 
Warszawy i odstawiono do urzędu 
śledczego. 


Jedna i ta sama banda 


List, jaki dostał Godlewski, porów- 
nano z listem jaki przyszedł do ks. Ra. 
dziwiłła. Okazało się, źe obydwa po- 
chodziły z tego samego Źródła, Zatrzy- 
mani zeznali, że pisali te listy w pry- 
watnym biurze pisania podań Jadwigi 
Neuindowej przy ul. Świętokrzyskiej 
28. Przeprowadzona rewizja ujawniła 
szereg innych listów przygotowanych 
do wysyłki. Klupińskiego, Wiśniew- 
skiego i Neuindową osadzono w aresz- 
cie. (w) 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI | 
specj. chorób skór. wener, i moczopłciowych 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33, 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. w niedzielę: 9-12 
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Ostatnia droga kapłana męczennika ANY 


ga oddalonych. Wiedział, że ną tere- 
nie parafii jego są sekciarze, badacze 
pisma św. i komuniści. Ból rozdzierał 
mu serce, bo nie mógł patrzeć na to o- 
bojętnie. Zapewne przeczuciem wie- 
dziony: liczył się z możliwością napadu, 


Ciąg dalszy ze stronicy I-szej. 


ta sama wschodnia nienawiść do Boga, 
która jego pozbawiła, podniosła także 
rake na Ciebie! 

— Uklęknijmy u trumny kapłana 
kończył żałobny kaznodzieja — 
bohaterskiego Rycerza Chrystusowego 


Tuż za trumną postępowała matka śp.ks. proboszcza Streicha, podtrzymywa- 


na przez syna Czesława (z lewej) i p. 


Kwiatkowskiego, bliskiego krewnego 


(z prawej). W głębi z lewej kurator dr Jakóbiec, 


gdyż na kilka dni przed śmiercią spo- 
rządził testament. Odszedł od nas ko- 
chający syn, brat i konfrater, Ale 
śmierć Jego dotknęła nie tylko nas 
bliskich, ale wstrząsnęła sumieniem 
całego narodu. Zamach ugodził nie 
tylko w ziemską powłokę kapłana, ale 
i w państwo polskie, jak o tym dowo- 
dzą liczne pisma i kondolencje, prze- 
syłane do rąk Prymasa Polski. 

— Krew kapłana - męczennika woła 
wielki głosem na alarm! — wołał ka- 
znodzieja. 


„Nie czekajcie, aż wypełzną 
spod ziemi wrogowie...“ 


— Pamiętajcie rodacy mówił 
dalej ks. Kaczorowski — że trzeba, by 
całe społeczeństwo wróciło do pracy 
nad bezpieczeństwem wewnętrznym 
i ładem. Trzeba powrócić do starych 
zasłużonych organizacyj, wypróbowa- 
nych w tej dziedzinie, o charakterze 
Straży Ludowej i Stowarzyszeń Po- 
rządku Publicznego. Na zbrodni luboń- 
skiej mamy nowy przykład, że komu- 
nizm wbrew pozorom zwraca się nie ty- 
le przeciw nierównościom społecznym, 
ile przede wszystkim przeciwko Bogu i 
wszelkiej religii. Nie czekajcie, aż wy- 
pełzną spod ziemi wrogowie szeroką 
ławą i siać będą wiekowe spustosze- 
nia, zagrażające cywilizacji Kościoła 
i narodu. Kościół jest wieczny i wśród 
burz się ostoi. Jednak państwu i naro- 
dowi bezbożnictwo i pokrewny mu ko- 
munizm może przynieść szkody. któ- 
rych nie da się nigdy powetować. 

Zwracając się do zmarłego kapłana 
mówca wyraził przekonanie, że zapew- 
ne chętnie przyjął śmierć swą z ręki 
bezbożnika dla chwały Bożej, tak jak 
chętnie ofiarował Bogu wszystkie swe 
kapłańskie prace. 

— Za kilka tygodni odbędzie się ka- 
nonizacja naszego rodaka, kapłana- 
męczennika bł. Andrzeja Boboli. Wszak 


Najpiękniejsze i najtańsze pismo 
dla rodzin polskich 


„lustracja Polska“ 


Ukazał się już najnowszy (10) nu- 
mer tego pisma i zawiera m. in.: 


Popielec, 

Zjazd Prasy Katolickiej, 

Runął 36 metrowy komin w Łodzi, 

'Tetuel ponownie w rękach wojsk 
narodowych, 

Confiteor — Rostworowskiego, 

Bogu śpiewają i ludziom, 

Swastyka nad Austrią, 

Nieudała odsiecz (wycinek z woj- 
ny światowej), . 

Niodokończona symfonia życia 
Schuberta, 

Tvdzień Kobiecy 
nowszych mód), 

Tydzień Młodzieży, 

Kącik Filatelisty, 

Dwie powieści: Podwójna zbrod- 
ni. na T[inii Maginota i Droga 
z Chin. 

Rozrywki umysłowe, szachy, 
brydż, humor, film. 


(przegląd naj- 


wszystkich miej- 
Cena egzem- 
za 398/9 


Do nabycia we 
scach sprzedaży pism. 
plarza tylko 45 groszy. 


aby polecić duszę Jego Miłosierdziu Bo- 
żemu. Zarazem zaś polećmy Jego orę- 
downictwu nasze własne dusze, para- 
fię tutejszą i naszą ukochaną, polską, 
katolicką Ojczyznę! 

Kondukt żałobny wyprowadził z 
kościoła J. E. ks. biskup Dymek, który 
przybył na mszę św. i asystował pod- 
czas nabożeństwa z tronu. 


Nad mogiłą 


dziesiąt kroków do miejsca, gdzie wy- 


i ohydnej zbrodni dokonanej w naszym 
dekanacie na osobie śp. ks, prob. Stani- 
sława Streicha, przesyłamy Waszej Emi- 
nencji oraz Przewielebnemu Duchowień- 
stwu całej Polski wyrazy najgłębszego ża- 
lu i równocześnie solennie zapewniamy, 
że zasad kultury chrześcijańskiej przeciw 
wrogom Kościoła św. bronić będziemy wy- 
trwale i nieugięcie. 

„W zastępstwie wszystkich  Bractw, 
Stowarzyszeń i Organizacji w Stęszewie, 
dnia 2 marca 1988 r. 

„Ks. Jan Majchrzycki" 


Depesza kondolencyjna 

Rady Miejskiej Konina 

Na posiedzeniu Rady Miejskiej m. 
Konina, które odbyło się w dniu 1 bm,, 
Rada na wniosek prezesa Akcji Kato- 
lickiej, p. Z. Włodarczyka postanowiła 
wysłać do J. Em. ks. kardynała Pry- 
masa A. Hlonda depeszę następującej 
treści: 

„Oburzeni do głębi niesłychanie 
zbrodniczym czynem, dokonanym na 
osobie śp. ks. prob. Streicha w Lubo- 
niu, Rada Miejska m, Konina przesyłą | 


"—5) 


AC 


. ml 


wyborowa czekolada gorzka 
dlo panów, 


Pg 3271/2-9,5,6 


na ręce Jego Eminencji jako Prymasa 
Polski wyrazy najgłębszego współczu- 
cia. 

Rada Miejska m, Konina”, 


Msza św. żałobna w Krakowie 


Kraków, 3 3. W sobotę, dnia 
5 bm., odbędzie się w kościele oo. ka- 
pucynów msza św. żałobna za duszę 
śp. ks. proboszcza Streicha, zamordo- 
wanego przez komunistę. Mszę św. za- 
mówiło Stronnictwo Narodowe. W nie- 
dzielę odbędą się akademie żałobne 
Str. Narodowego w lokalach: Rynek 
Główny 6 i Kalwaryjska 3. (jb) 


18 marca Nowak stanie przed sądem 


Wawrzyniec Nowak, morderca Śp. 
ks. proboszcza Streicha z Lubonia je- 
szcze w tym miesiącu stanie przed są- 
dem, przed którym będzie odpowiadał 
za swój potworny czyn. Jak już dono- 
siliśmy, śledztwo przeciwko mordercy 


Nowakowi zostało ukończone i w tych 
dniach zostanie mu doręczony akt o- 
skarżenia. 


Rozprawa zostanie wyznaczona 
prawdopodobnie na dzień 18 A 


Echa prasowe zbrodni lubońskiej 


Zbrodnia lubońska wywołuje szerokie 
echa w prasie. 

W „Kurierze Warszawskim“ A. Grzy- 
mała-Siedlecki pisze o tym: 

„Krawy i rewoltujący czyn sfanatyzo- 
wanego proletariusza jakby błyskawicą 


Stronnictwo Narodowe w żałobnym pochodzie 


kapłana - męczennika 

Orszak pogrzebowy przeszedł kilka- 

murowano grób tuż przy nawie, w któ- 

* rej zbrodnicze kule poraziły śmiertel- 

„nie pierwszego proboszcza parafii w 
Luboniu. Trumnę, złożoną przez soko- 
łów nad otwartą mogiłą, pokryły wieńce 
delegacyj, wśród których uwagę zwró- 
cił wieniec o barwach miasta Pozna- 
nia, złożony przez delegację Zarządu 
Miejskiego w osobach dyr. Marcińca i 
nacz. Motylińskiego. 

Po modlitwach liturgicznych, zgro- 
madzone rzesze odśpiewały „Witaj 
Królowo", połączone chóry: kościelny 
z Lubonia, „Koło Polskie* z Żabikowa 
Starego, „Bard* z Lubonia i „Koło 
Śpiewu im. Paderewskiego" z Żabiko- 
wa Kolonii oraz „Harmonia” z Lasku 
wykonały pod dyrekcją p. Gracjana 


Króla poniosłą pieśń Ponieckiego „W 
mogile ciemnej". 


Żałoba w Luboniu 

Na znak żałoby wszystkie składy 
w Luboniu były zamknięte, a z domów 
powiewały chorągwie spowite w kir 
i opuszczone na pół masztu. 

Mimo napływu  wielotysjęcznych 
tłumów porządek panował wzorowy. 
Jest to niewątpliwą zasługą miejsco- 
wego komitetu organizacyjnego na cze- 
le z ks. dziekanem Adamskim, jak i 
również władz bezpieczeństwa. 

Słonęczna pogoda panowała podczas 
pogrzebu. Dopiero około południa po- 
kryło isę nieb powłoką chmur i począł 
padać rzęsisty deszcz. 


Uchwała organizacyj 


dekanału stęszewskiego 


„Do I. Em. ks. Prymasa dra Augusta 
Hlonda w Poznaniu > 
„Głęboko wstrzaśnięci faktem strasznej 


rozświetlił, co tam się dziać musi w (ych 
opętańczych czeluściach wojującego Kó- 
munizmu; jakie się tara kłębić muszą od- 
męty nienawiści, jakie się tam knuje in- 
fernalne plany podkopu pod świat i ludz- 
kość, jakie stamtąd idą nieublagane nauki 
w mózgi Wawrzyńców Nowaków! 

„Bo cóż ten produkt bolszewickiej ob- 
sesji, cóż ten konkretny Wawrzyniec No- 
wak? Moralnie i umysłowo nie wiele 
więcej reprezentuje on od kuli rewolwero- 
wej, którą utkwił w głowie zamordowa- 
nego. On? To tylko medium, działające 
hypnotycznie pod nakazami komunistycz- 
nych haseł, teoryj, wskazań i pasyj. Ka- 
płana katolickiego u stóp ołtarza w ko- 
ściele lubońskim zabijał fizycznie jakiś 


Wawrzyniec Nowak, ale człowieka i du- 
szę ludzką w Wawrzyńcu Nowaku zabił 
przedtem — komunizm." 


„Goniec Warszawski“ ostrzega przed 
wyciąganiem na jej tle wniosków jakoby 
Wielkopolska była przeżarta komuni- 
zmem. 


„O dużej odporności warstwy robotni- 
czej wielkopolskiej na prądy komuni- 
styczne — pisze — najlepiej świadczy bez- 
skuteczność agitacji uprawianej przez wy- 
słannikow IM Międzynarodówki, a nawet 
nikły stosunkowo rozwój partii socjali- 
stycznej w Poznaniu i jego okolicy." 


Niemniej nie należy niebezpieczeń- 
stwa komunistycznego lekceważyć. 


„Nie ulega też wątpliwości pisze 
„Goniec. że potworne morderstwo w Ko- 
ściele i zgon kapłana. w czasie pełnienia 
służby Bożej, wywoła wśród najszerszych 
sfer ludności. a przede wszystkim robol- 
niczej, zresztą mie tylko wielkopolskiej, 
jak najsilniejszą reakcję w postaci dal- 
szego uodpornienia sie na wysilki wysłan- 
ników JII Międzynarodówki." 


Narodowy „Głos Lubelski* (ak zaś 


rzecz ujmuje: 


„Strzały lubońskie są strzałami ostrze- 
gawczymi. Sama dzika bezmyślność i be- 
słialstwo zbrodni, połączonej z profana- 
cją świętego miejsca. wskazuje na jej po- 
chodzenie. Wskazują one na to, że nie- 
bezpieczeństwo istnieje, kómuna nie śpi 
i gotowa jest do każdej zbrodni. Również 
fakt, że zbrodnia miała miejsce w Po- 
znańskim, gdzie lud jest głęboko wierzący, 
przywiązany do Kościoła i oddany idei na- 
rodowej — wskazuje na fakt, że mord miał 
być demonstracją i czymś w rodzaju pro- 
pagandy. Lud polski zresztą pokazał swo- 
je prawdziwe oblicze, bo zmasakrował i 
omal nie zlinczował zbrodniarza. Ale 
zbrodnia pozostaje zbrodnią i woła nie 
tylko o pomstę ale i przestrzega.“ 


Zbrodnią lubońską i uwagami na jej 
tle zajmują się obszernie i inne pisma. 


Sościół parafialny w Luboniu, w którym komunisia Nowak zamordował śp, ks, 
prob. Slreicha 


— ORĘDOWNIK, sobota, dnia 5 marca 1938 
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XRONIKA PABIANIC 


Ciężko chora staruszka poszukuje swe- 
go syna, W Pabianicach przy ul, Bugaj 
nr. 4 zamieszkuje samotna 77-letnia sta- 
ruszka Józefa Kncpowa z pierwszego mę- 
ża Ropęga, która od sześciu tygodni leży 
obłożnie chora. Z dzieci prócz zmarłej cór- 
ki ma tylko jednego syna, którego nieste- 
ty odnależć nie może. Syn jej nazywa się 
z pierwszego męża Ropęga Edmund i li- 
czy lat 46, z zawodu jest on piekarzem, 
Ostatnią wiadomość otrzymała od niego 
trzy lata temu z Brześcia nad Bugiem, 
gdzie wtenczas pracował, od tej jednak 
chwili wszelki ślad za nim zaginął. Wo- 
bec zbliżającego się kresu żywota biedna 
staruszka pragnęłaby przed śmiercią je- 
szcze raz swego jedynego syna zobaczyć, 
Ponieważ wszelkie starania były dotąd 
bezowocne. przeto tą drogą zwraca się ona 
do wszystkich tych, którzy cokolwiek wie- 
dzą o jej synu o doniesieniu jej o tym 
i dopomożenie do odnalezienia jego. Pi- 
sma są proszone o powtórzenie tej wia- 
domości. 

Bezrobocie daje się jeszcze we znaki, 
Jąkkolwiek dzięki poprawie koniunktury 
w przemyśle włókienniczym dużo już lu- 
dzi zostało w fabrykach przyjętych znów 
do pracy, to jednak ogólny stan bezroho- 
cia w Pabianicach nieznacznie zmalał i 
sotki ludzi pozostaje jeszcze na zasiłkach 
ustawowych, oraz Komitetu Pomocy Zi- 
mowej. Taki stan ciąży na normalnym 
życiu gospodarczym miasta naszego. Daje 
to się szczególnie we znaki drobnemu ku- 
piectwu, które jedynie uzależnione jest od 
zdolności nabywczej tych szerokich mas 
robotniczych nie mających pracy i wśród 
których posiada to kupiectwo znaczne su- 
my w kredycie zamrożone. Poprawy ogól- 
nej sytuacji spodziewać się można dopie- 
ro z chwilą rozpoczęcia na szerszą skalę 
robót publicznych przy budowie i regula- 
cji ulic, oraz kanalizacji, przy których 
io pracach znajdzie zatrudnienie pareset 
ludzi. 

Wystawa misyjna. Przypominamy 
wszystkim jeszcze raz o „Wystawie mi- 
syjnej* w Domu Katolickim przy ul. Że- 
romskiego 15, której otwarcie nastąpi w 
sobotę, dnia 5 bm. o godz, 5 po poł. Na- 
wystawie zobaczyć będzie można bardzo 
ciekawe eksponaty z Azji, Afryki i Ame- 
ryki ilustrujące obyczaje i kulturę krajów 
pogańskich. 

Z działalności „Chrześcijańskiej Kasy 
Pożyczek Bezprocentowych Tkaczy* w 
Pabianicach. Prócz istniejących na tere- 
nie tut. Kasy Bezprocentowego Kredytu 
przy Stowarzyszeniu Kupców i Przem. 
Chrześcijan, oraz drugiej przy Zrzeszeniu 
Rzemieślników Chrześcijan, Pabianice po- 
szczycić się mogą jeszcze jedną taką Ka- 
są, której działalność podajemy poniżej: 

Jest nią „Chrześcijańska Kasa Poży- 
czek Bezprocentowych Tkaczy* w Pabia- 
=nicach, która jako pierwsza na terenie 
tut. została powołana do życia z inicja- 
tywy prezesa I-go Stow. Właśc, Nierucho- 
mości p. Ed. Wendlera. Statut jej został 
zatwierdzony przez województwo w dn. 19 
listopada 1936 r. Nadano jej powyższą na- 
zwę, ponieważ jak przewidziano, członka- 
mi kasy są przeważnie tkacze, 

Zarząd Kasy stnowią pp. Ed. Wendler 
— prezes, dyr. Banku Ludowego St. Eben- 
rytter — wicepr. Piotr Kunke — skarbnik, 
St Otomański — sekretarz i Wł. Janecki, 
do komisji rewizyjnej wybrano pp. W. 
Kłysa i Eug. Jakubowskiego. 

Kasa liczy obecnie 68 członków. Dzia- 
łalność pożyczkową Kasa rozpoczęła we 
wrześniu 1937 r., to jest po uzyskaniu bez- 
procentowej pożyczki w sumie 700 zł od 
Banku Gosp. Krajowego i zł 1.200 tytu- 
łem dotacji od Zarządu Miejskiego m. Pa- 
bianic. Pożyczek wypłacono razem do 31 
grudnia 1987 r. 21 członkom po 100 zł na 
ogólną sumę 2100 zł. Kasa dysponuje o- 
becnia kapitałem w wysokości zł 2.115,88 z 
czego 1.165 figuruje w naleźnościach z ty- 
tułu udzielonych pożyczek i 950,88 złożone 
jest na lokatę w Bk. Ludowym. Jak więc 
z skromnych tych cyfr i sprawozdania 
działalności widzimy Kasa w czasie sto- 
sunkowo krótkim jej istnienia przyszła 
już z znaczną pomocą członkom swoim 
szczególnie drobnym tkaczom. 


KRONIKA ZGIERZA 


Żyd pobił polską dziewczynkę. W dniu 
1 bm. przy ul. Piątkowskiej w czasie, kie- 
dy dzieci powracały ze szkoły, w pewnym 
momencie z nieustalonych przyczyn Żyd 
Zajde Bersz, zamieszkały przy ul Piąt- 
kowskiej 3, pobił dotkliwie nieletnią Bar- 
barę Saganowską, zamieszkałą przy ul. 
Łódzkiej 35. O wypadku niezwłocznie po- 
wiadomiono policję, która bezczelnemu 
Żydowi spisała protokół, 

Impreza KSM, W nadchodzącą niedzie- 
le w sali Tow. Śpiew. przy ul. Piłsudskie- 
go 17 koło dramatyczne przy Katolickim 
Stów. Młodzieży odegra dramat pt. „Ta- 
jemnica spowiedzi”. 

O drugi jarmark w Zgierzu. Jak wia- 
domo Zarząd Miejski wysłał przed paru 
tygodniami pismo do władz wojewódzkich 
o zezwolenie na odbywanie się w Zgie- 
tzu dwóch jarmarków miesięcznie, zR- 
miast dotychczasowego jednego. Mimo, 
że władze do tej pory nie odpowiedziały 
na powyższe pismo, to jednak zaintereso- 
wanie sprawą tą rośnie coraz bardziej i w 
środę, 2 bm. wielu gospodarzy z okolicz= 
nych wsi przybyło do Zgierza z myślą, 
że jarmark się odbędzie, Jak z tego wyni- 
ka, drugi jarmark w Zgierzu jest koniecz- 
noścją i odpowiednie czynniki powinny 
sprawę tę wziąć pod uwagę. pS 


Jak żydzi „zdobywali“ Łódź (V) 


Destrokeyina 


[i 


Lytów w dziejach Lodi 


Wyzysk robotnika — Tracimy rynki zagraniczne 


Łódź, 3.3. — Dla dokładnego zilu- 
strowania sytuacji, trzeba wyjaśnić, że 
wprawdzie ogólna produkcja włókien- 
nictwa łódzkiego spadła, ale tylko w 
minimalnym stopniu, Tak znaczny zaś 
spadek produkcji w wielkim przędza|- 
nictwie przypisać trzeba temu, że ol- 
brzymia. część maszyn została przeję- 
ta przez drobnych zarobkowców, któ- 
rzy znów pracują dla nakładców, tj. 
zamawiających dla siebie, na rzekomo 
własny rachunek, którzy jednak ofi- 
cjalnie nie zajmują się (pozornie) prze- 
mysłem, lecz handlem. 

Jeszcze gorzej porównanie wypada 
dla wielkiego tkactwa, gdzie w porów- 
naniu z 1913 r. produkcja spadła do 21 
pct, pozostałe zaś maszyny przejęli dro- 
bni zarobkowcy i nakładcy. Wskazać 
tu należy, że upadły wszystkie niemal 
wielkie tkalnie, które nie miały zorga- 
nizowanego w pełni aparatu produk- 
cyjnego, tj. nie posiadały własnych 
przędzalń oraz wykończalń. 


W JAKI SPOSÓB ŻYDZI 

WYZYSKUJĄ ROBOTNIKA 
Zastanowić się należy, jakie skutki 
wywołuje to opanowanie przez Żydów 
przemysłu włókienniczego, oraz jakie 
są zasadnicze dalsze cele zarobkowców 
i nakładców, oraz ich współpracy z 

wielkim przemysłem żydowskim. 
W pierwszym rzędzie zajmiemy się 
omówieniem sprawy robotniczej, jako 


najistotniejszej z punktu widzenia 
społecznego. 

Ponieważ Żydzi z reguły produku- 
ją zarobkowo, przeto robotnik wyzy- 
skiwany jest podwójnie, na rzecz bez- 
pośredniego pracodawcy zarobkowca, 
oraz na rzecz nakładcy, który udziela 
zamówień. Wie o tym każdy niemal 
robotnik, którego płace dziś jeszcze, 
mimo umów zbiorowych, są w dużych 
zakładach przeciętnie o połowę wyższe 
niż w zarobkowych. 

Nie na tym jednakże kończy się de- 
strukcyjna rola żydowskiego systemu 
produkcji. Ze względów konkurencyj- 
nych, po prostu z konieczności, obniżył 
się poziom płac i w innych zakładach 
przemysłowych. Wpływy skarbu pań- 
stwa również zostają uszczuplone, nie- 
współmiernie do poziomu produkcji, 
gdyż powszechnie wiadomo, iż nakład- 
cy oraz zarobkowcy uchylają się na 
wszelkie możliwe sposoby od płacenia 
należnych ciężarów. Zmniejszają się 
też wpływy samorządów, zakładów 
ubezpieczeń itd. 


ZDEWASTOWANE ZAKŁADY 

Jest to jednak dopiero drobna część 
strat, jakie przyczyniają Żydzi w prze- 
myśle. Do przemysłu wciska się ele- 
ment żydowski nic zgoła nie mający 
z przemysłem wspólnego, nie posiada- 
jący żadnego przygotowania fachowe- 
go, nastawiony wyłącznie na jak naj- 


Zakup materiałów na roboty kanalizacyjne 


Łódź, 3, 3. — Wczoraj o godz. 12 
w sali posiedzeń Zarządu Miejskiego w 
Łodzi obradowało kolegium miejskie 
pod przewodnictwem tymczasowego 
prezydenta Godlewskiego i przy udzia- 
le naczelników wszystkich wydziałów. 

Powzięto m. in. następujące uchwa- 
ły: Postanowiono zakupić milion sztuk 
cegły, kostki kanalizacyjnej pierwsze- 
go gatunku po cenie 48 zlotych za 48 
tys. zł; dwa i pół miliona cegły drugie- 
go gatunku po cenie 39,50 zł za 98.750 
zł; 100 tys. sztuk cegły klinowej po 


72 zł za 7.200 zł; 507 tys. sztuk cegły 
klinkieru prostego po cenie 130 zł za 
3.250 zł; 5 tys, sztuk cegły prostej zao- 
kraglonej po cenie 100 zł za 500 zł oraz 
5.000 sztuk cegły klinowej po 105 zł za 
525 zł. Razem na ogólną sumę 165.725 
zl. Ceny jednostkowe należy rozumieć 
za jeden tysiąc sztuk. 

Ponadto postanowiono zakupić 
2.038 metrów sześciennych materiału 
drzewnego za sumę 124.850,90 zł. Zde- 

| cydowano zakupić rury stalowe za 
kwotę 1 miliona złotych. 


Komu zależy na 


podtrzymywaniu 


strajku kotoniarzy 


Przemysł kotonowy i pończoszni- 
czy okrągły opanowany jest w przy- 
gniatającej większości przez Żydów. 
Do niedawna jeszcze robotnikami w 
tej gałęzi przemysłu byli przeważnie 
Polacy i Niemcy, ostatnio jednak wci- 
snęło się wielu żydowskich robotni- 
ków, popieranych przez swych współ- 
wyznawców fabrykantów, 

Pozwoliło to Żydom na przeprowa- 
dzenie swych kombinacyj nietylko na 
terenie organizacyj przemysłowych, 
ale i robotniczych, gdyż socjalistyczne 
związki całkowicie opanowane są 
przez Żydów, 

Wyrazem tych kombinacyj żydow- 
skich, były strajki w przemyśle koto- 
nowym i pończoszniczym w ostatnich 
latach, strajki, które proklamowane 
zawsze wtedy, gdy przemysłowcy mie- 
li zapełnione składy. Przemysłowi za- 
leżało na unieruchomieniu produkcji 


na pewien okres, by przez zmniejsze- 
nie podaży na rynku, poprawić ceny i 
warunki sprzedaży. 

Podobnie i obecny strajk przyczynił 
się do podniesienia cen pończoch i 
skarpetek, W przewidywaniu dłuższej 
przerwy strajkowej, hurtownicy zao- 
patrują swe składy. by nie pozostać 
bez towaru. Ceny naogół nie podniosły 
się na razie zbytnio (około 5 proc.), ale 
poprawiono warunki sprzedaży, która 
odbywa się przeważnie za gotówkę, a 
poza tym przemysłowcy mają możność 
zbycia artykułów posezonowych po ce- 
nie nominalnej, gdy normalnie, albo 
je sprzedawali za 20—30 proc. rzeczy- 
wistej wartości, albo też przeznaczali 
do przeróbki. 

Z tego widać komu zależy na pod- 
tzymywaniu strajku w przemyśle 
pończoszniczym. 


Spółki robotnicze to fikcja 


Nowy trick żydowskich kombinatorów 


Łódź, 38, 3. — Jak to podawaliśmy, 
w przemyśle łódzkim ostatnio ujaw- 
niono szereg fikcyjnych spółek, czy 
spółdzielni robotniczych, stwarzanych 
specjalnie przez nieuczciwych fabry- 
kantów, celem obejścia przepisów, 
uwolnienia się od podatków, opłat za 
ubezpieczenie itd. 

Takie spółdzielnie tworzyli wyłącz- 
nie niemal Żydzi, w ten sposób, że za- 
powiadali zamknięcie fabryki, a kie- 
rując się niby „troską“ o położenie 
robotników, którym groziła utrata 
miejsc pracy, proponowali wydzierża- 
wienie warsztatów. Sporządzano umo- 
wy, na mocv których robotnik stawał 
się współwłaścicielein, oddzierżawiają- 


cym krosno, dawny fabrykant zaś na- 
dal dostarczał surowców do produkcji, 
prowadził rozrachunki z tą jedynie 
różnicą, że nie było mowy o ośmiogo- 
dzinnym dniu pracy, a nie było ubez- 
pieczeń od choroby i na wypadek bez- 
robocia, zarobki wypłacano w formie 
zaliczek itd, 

Niektórzy z takich kombinatorów 
skazani zostali na bezwzględny areszt 
i odwoływali się, W rezultacie w wy- 
dziale karno - administracyjnym Sądu 
Okręgowego w Łodzi zapadło orzecze- 
nie, uznające, że spółdzielnie tego ro- 
dzaju uznać należy za fikcyjne, jako 
zawarte whrew obowiązującym prze- 
pisom ustawy. 


skuteczniejszą eksploatację i osiągnię- 
cie największych możliwie zysków ko- 
sztem robotnika, konkurentów, Skarbu 
Państwa, instytucyj ubezpieczenio- 
wych, a nawet dostawców. 

Taki system doprowadził do tego, 
że w obecnym stanie zakłady, znajdu- 
jące się w posiadaniu zarobkowców są 


do ostatnich granic zdewastowane. 
Przestarzałego typu maszyny, nie 
przystosowane do nowoczesnej pro- 


dukcji, jakich nie spotyka się nawet w 
krajach .o znacznie niższej kulturze 
przemysłowej, nadal są uruchomione, 
a ciężar utrzymania produkcji spada 
wyłącznie na robotników i majstrów, 
którzy dokładając nadludzkich wysi!- 
ków, osiągają skandaliczne wprost za- 
robki. 


TRACIMY RYNKI ZAGRANICZNE 


Rzecz zrozumiała, że w tych warun- 
kach o zdobywaniu rynków zagranicz- 
nych nie może być mowy, tym bar- 
dziej, że jak to wyżej wskazaliśmy, 
żydowscy producenci nakładcy, ucie- 
kają się nawet do najpospolitszych o- 
szustw, do wysyłki niekompletnych 
asortymentów, wprawdzie po cenach 
bez porównania niższych, ale powodu- 
je to tylko utratę całkowitego zaufa- 
nia odbiorców zagranicznych, którzy 
w takich wypadkach w ogóle unikają 
kontaktu z Łodzią. Potwierdza to zre- 
sztą statystyka eksportu włókiennicze- 
go łódzkiego, która wykazuje, że co- 
raz to nowe rynki zagraniczne zajmują 
czołowe miejsce na liście odbiorców 
zagranicznych Łodzi, gdy inne odpa- 
dają niejednokrotnie całkowicie, Tak 
np. wyparto nas z rynków kolonial- 
nych francuskich, ostatnio angiel- 
skich, dokąd wywoziliśmy przez dłuż- 
szy czas wielkie partie nie tylko tkanin 
ale gotowych ubrań rohotniczych, co 
dawało możność zatrudnienia dużej 
ilości krawców-chałupników. 

Tracąc rypki zagraniczne, nakład- 
cv nie rezygnują z dalszego udziału w 
produkcji przemysłowej, przerzucając 
swą dziąłalność na rynek krajowy. 
Złośliwa konkurencja, zarywanie do- 
stawców spośród wielkich zakładów 
przemysłowych, przez co podkopuje 
się ich stan finansowy, przyczyniają 
się do stworzenia sytuacji jak najdo- 
godniejszej dla korsarzy przemysłu. 
Toteż, gdy szereg wielkich zakładów, 
albo już całkowicie zlikwidowało się, 
przeszło w ręce żydowskie, albo też 
wegetuje, przemysł zarobkowy ji na- 
kładcy opanowali już niemal połowę 
ogólnej produkcji, prowadząc w dal- 
szym ciągu destrukcyjną swą robotę. 

|_| 


Zdradziecki strzał 


Łódź, 8. 8. We wsi Holendry 
Smarzewskie nie ujawniony dotych- 
czas sprawca w skrytobójczy sposób 
oddał z za okna strzał z fuzji i po- 
strzelił bawiącego u krewnych 27-let- 
niego Stanisława Nawrockiego. 

Zabójca zbiegł i na razie nie jest 
ujawnione jego nazwisko. 


Chałupnicy-tkacze 
otrzymali podwyżkę 


LOdZ, ©. 9: W wyniku trzy- 
dniowych rokowań, zakończonych o- 
statecznie w Inspektoracie Pracy ob- 
wodu XV w Łodzi, podpisana została 
umowa zbiorowa. dla tkaczy - chałup- 
ników w Zduńskiej Woli. 

Na mocy umowy, zawartej na o- 
kres roczny, place tkaczy zostają pod- 
wyższone przeciętnie o 10 proc. 


Ofiary na kościół w Luboniu 


Łódź, 8. 3. — Pracownicy Kurii 
Biskupiej i Sądu Biskupiego w Łodzi 
ofiarowali 145 zł na potrzeby kościoła 
w Luboniu. Kwotę tę przekazano na 
ręce Prymasa Polski J. Em. ks. kardy- 
nała Hlonda, 

P. Kazimierz Gawroński na ten sam 
cel ofiarował 20 złotych. 


Kongres inwalidów 


Warszawa. (Tel. wł.) Dnia 5 i 
6 bm. odbędzie się w Warszawie kon- 
gres delegatów Legii Inwalidów Woj. 
W. P. im. gen. Józefa Sowińskiego. (w) 


Numer 51 


ORĘDOWNIR, sobota. dnia 5 marca 1938 


Strona ? 


Kalendarz rzym.+kal. 
Piątek: Kazimierz kr. 
Sobota: Euzebiusz m. 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Kazimierz Er. 
Sobota: Pakosław 

Słońca; wschód 6,34 

zachód 17,37 
Długość dnia 11 g. 03 min. 
Księżyca: wschód 6,55 

zachód 20,45 
2 dzień po nowiu 


Marzec 


Piątek 


Faza: 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Duszkie- 
wiczowa, Zgierska 87. Hartman (żyd), Brze- 
zińska 24, Rowińska, plac Wolności 3. Perel- 
man i S-ka (żyd). Oezielniana 32, Danielecki, 
Piotrkowska 127. Wójcicki,  Napiórkowskiego 
27, Kempfi, Karolewska 48. 

Pogotowie miejskie 102-90. 

Pogotowie P. ©. K. 102-40, 

Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 

Straż ogniowa 8. 


TEATRY 
, Teatr Polski — „Dr Berzhof'* 
| Teatr Kameralny — „Azais“. 
Teatr Popularny — „Figle Skapena" 


KINA 
Capitol — „Grzech młodości" 
Corso — „Lot straceńców” i „Zamazkowany 


jeśdziec”, 
Ikar — „Jej obrońcy” i „Złota rybka", 
Metro — „Jej pierwszy bal”, 
Mimoza — „Płomienne serca“ 
Oświatowy-Słońce — „Czarny Orzel" i „Za 
kulisami sławy”. 
Palace — „Tamten“, 
| Przedwiośnie — „Dziewczęta z Nowolipek*. 
ft Rialto — „Książe X”, 
Stylowy — „Barkarola*. 
KOMUNIKATY 


Tegoroczne egzaminy maturalne roz- 
poczynają się w szkołach średnich wy- 
jątkowo wcześnie tj. już 25 kwietnia. 

Zmiany w sądownictwie. P. Henryk 
Kaźmierski, sędzia Sądu Grodzkiego w 
Łodzi, z dniera 31 bm. przechodzi do adwo- 
katury. 

Minister sprawiedliwości mianował e- 
gzaminowanych aplikantów Sądu Okręgo- 
wego w Warszawie, Zbigniewa Lewińskie- 
go i Konstantego W cinziekra asesora Mmi 
sądowymi z przydziałem do łódzkiego o- 
kręgu sądowego: mianowicie obejmą czyn- 
ności sędziowskie — p. Lewiński w Sądzie 
Grodzkim, zaś p. Weinziehr w rejonach 
śledczych. 

Z dniem 1 bm. zostały dokonane na- 
stępujące przesunięcia wśród asesorów šą4- 
dowych, pełniących czynności sędziow+ 
skie: Do Sądu Grodzkiego w Kutnie wy- 
znaczony został p. Łucjan Palędzki z Są- 
du Grodzkiego w Łodzi, do Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi — p. Żenon Makar z rejo- 
nów śledczych w Łodzi i p. Teodor Pasek- 
Błotnicki z Sądu Grodzkiego w Ozorko- 
wie, do rejonów śledczych w Łodzi, p. 
Edward Orlik z Sądu Grodzkiego w Łodzi. 


Zmiana na stanowiskach komorników 
sądowych. Na stanowiskach komorników 
sądowych w Łodzi dokonane żóstały na- 
stępujące zmiany z dniem 1 bm.: 

Rewir egzekucyjny VI po komorniku p. 
Edmundzie Koroczyckim (ul, Narutowi- 
cza 35) przeniesionym do Warszawy, objął 
komornik p. Stefan Górski (Dowborczy- 
ków 26), 

rewir IX po komorniku Górskim objął 
nówomianowany komornik Ignacy Jako- 
wieki, b. sekretarz Sądu Najwyższego, któ- 
rego kancelaria mieści się tymczasowo 
przy ul. Dowborczyków 26 u komornika 
Górskiego; 

kancelaria komornika XV rewiru p. 
Zygmunta Dzierana mieści się przy ulicy 
Żwirki 26, komornkia I rewiru p. Adama 
Mroza — przy ul. Piotrkowskiej 277, zaś 
komornika XII rewiru p. Stanisława Ga- 
sińskiego — przy ul. Gdańskiej 67, za- 
miast jak dawniej przy ul. Legionów 63. 

Z życia Zw. Powstańców Wlkp. Dnia 
6 bm. o godz. 10- ej rano odbędzie siè ze- 
branie informacyjne członków i zaintere- 
sowanych, którzy brali udział w powsta- 
niu Wikp. 

Zebranie się odbędzie w Zw. Powstań- 
ców Śląskich w Łodzi przy ul. Żwirki 4 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Zrzeszenie Chrześcijańskich Kupców 
Detalicznych i Drobnych Przemysłowców 
Woj. Łódzkiego odbędzie swe roczne wal- 
ne zebranie w lokalu Zrzeszenia przy ul. 
Piotrkowskiej 101, w dniu 15 bm. (wtorek) 
o godz. 19.30. 

Odczyt Czerwonego Krzyża. Staraniem 
Sekcji Odczytowej Oddziału Łódzkiego P. 
C. K. w niedziele, dnia G bm. o godz. 12 
min. 30 w sali PCK. przy ul. Piotrkowskiej 
190 oficyna I-sze piętro p. dr Lamentowski 
wygłosi odczyt nt. ,O wychowaniu dziec- 
ka". Wstęp bezplatny. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Budowa dróg na przedmieściach. W 
roku bieżącym z chwilą nadejścia sezonu 
robót publicznych Zarząd Miejski w Ło- 
dzi przystąpi do budowy dróg na przed- 


miesięcznie (7 
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Nabożeństwo. za duszę Ś śp. ‘ks. Streicha 


W sobotę, dnia 5 bm. o godz. 8 ra- 
no odbędzie się w kościele św. Krzyża 
zamówiona przez Zarząd Okręgowy 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi ża- 
łobna msza św. za duszę śp. ks. Strei- 
cha, który zginął na posterunku za 
wiarę świętą z ręki wrogów Kościoła. 

Całe społeczeństwo katolickiej Ło- 
dzi proszone jest o jak najliczniejszy 
udział w nabożeństwie. 


W niedzielę, dnia 6 bm., o godz. 10.30 
w sali Tow. Gimn. „Siła” przy ulicy 
Głównej 17 odbędzie się publiczne ze- 
branie Stronnictwa Narodowego, na 
którym referaty ma temat „Krwawy 
posiew komunizmu” wygłoszą: ks. dr 
Szczepan Smarzych, adw. Franciszek 
Szwajdier i adw. Bolesław Grochowski. 

Wszyscy Polacy na front wałki z 
wrogami Kościoła i narodu! 


Żądania robotników o podwyżkę płac 
choćby najwyższą — są słuszne 


Inspektor Klott odbył! konferencję #2 


przedstawicielami 


związków robotniczych — Stanowisko „Pracy Polskiej 


Łódź, 3. 3. — Wczoraj przybyły da 
Łodzi główny inspektor pracy inż. 
Klott odbył konferencję z przedstawi- 
cielami związków zawodowych, któ- 
rym przedstawił stanowisko Min. O- 
pieki Społecznej w kwestiach robotni- 
czych. 

Inspektor Klott w pierwszym rzę- 
dzie wskazał, że stanowisko niektó- 
rych związków przy opracowywaniu 
wniosków o podniesienie płac, jest nie- 
jednokrotnie nie uzasadnione, stawia 
się żądania zbyt wygórowane, by na- 
stępnie dużo z nich opuścić, co powo- 
duje chaos. 

Inspektor wskazał, że związki win- 
ny się kierować nie tylko przesłanka- 
mi natury społecznej ale i gospodar- 
czej. Omówił następnie kwestię urlo- 


| szenie 


pów, higieny pracy, higieny mieszkań 
robotniczych i wskazał na konieczność 
rozbudowy kolonij mieszkaniowych 
robotniczych zaznaczając, że w tej 
dziedzinie dużo mogą zrobić związki, 

Po tych wyjaśnieniach kolejno za- 
bierali głos przedstawiciele robotni- 
ków. W imieniu „Pracy Polskiej" wy- 
stępow ał prezes Szulc, który podziela- 
jąc w zasadzie stanowisko inspektora 
Klotta podkreślił, że żądania robotni- 
ków o podwyżkę płac choćby najwyż- 
szą są słuszne i zmierzają do wyrów- 
nania krzywdy, jaka się dzieje robot- 
nikom. Mają one na celu zapewnienie 
równowagi gospodarczej, przez zmniej- 
zbyt wygórowanych zysków 
przemysłowych. 


0 powiększenie kredytów na roboty 
sezonowe 


Delegacje Zarządu Wiejskieg o i seżonowców interweniują 


w Ministerstwie 


Łódź, 3. 8. Wczoraj delega- 
cja Zarządu Miejskiego w Łodzi, w 
osobach wiceprezydenta Kozłowskie- 
go oraz naczelnika inż. Rybołowicza 
udała się do Warszawy, gdzie podej- 
mie się interwencji w Ministerstwie 
Opieki Społecznej i Funduszu Pracy 
w sprawie przyznania dalszych kre- 
dytów dla Łodzi na roboty sezonowe. 

Zarząd Miejski w wniosku o dalsze 
kredyty wskazuje, że dotychczas 


Opieki Spolecznej 


przydzielona suma 4.600 tys. złotych 
wobec znacznych kosztów materiałów 
pozwolila by na zatrudnienie zaled- 
wie połowy robotników, którzy praco- 
wali w ub. roku. 

Niezależnie od tego wyjeżdża de- 
legacja związku robotników sezono- 
wych. która interweniować będzie w 
Funduszu Pracy i Ministerstwie Opie- 
ki Spolecznej w sprawie podwyższe- 
nia płac robotników sezonowych. 


Na placu Wolności będzie kwietnik 


Opinia publiczna zwyciężyła 


Łódź. 3. 3. Ze strony tymczaso- 
wych rządców miasta noszono się z 
projektem urządzenia na Placu Wol- 
ności mozaiki kosztem czterdziestu ty- 
sięcy złotych. Kiedy wiadomość o tym 
przeniknęła do opinii publicznej, po 
sypała się seria zasadniczych prote- 
new wia OMNIE A i JE AI zada w A AoA 


mieściach. Program tych robót zostal już 
opracowany i obejmuje ogółem 36 ulic na 
peryferiach. Kosztorys ich określa się su- 
mą 1 miliona 350 tysięcy złotych. 


Przeniesienie Stacji Przeciwwenerycz- 
nej Czerwonego Krzyża. Oddział Łódzki 
P. C. K. zawiadamia, że stacja przeciwwe- 
reryczną mieszcząca się dotychczas przy 
ul. Lubelskiej 7 została przeniesiona do 
gmachu Ubezpieczalni Społecznej przy ul. 
Leczniczej — wejście od ul. Podmiejskiej. 
Stacje czynne od godz. 20,30—4,30 codzien- 
nie. 

Stacje obsługują jedynie mężczyzn. to 
toż zgłaszanie się kobiet na stację jest nie 
celowe. Zadaniem stacji jest zapobieganie 
chorobom a nie ich leczenie, o czym winni 
wszyscy zgłaszający się pamiętać i nie 
wymagać od saniłariusza zabiegów lecz- 
niczych, do udzielania których jest po- 
wołany jedynie lekarz. 

Uliea św. Wincentego na Bałutach zo- 
stanie skasowana. Zarząd Miejski infor- 
muje. że ulica św. Wincentego na odcinku 
od ul. Dworskiej do rzeki Bałutki nie bę- 
dzie podlegała uregulowaniu, ponieważ 
zgodnie z zamierzeniami Oddziału Drogo- 
wego zostanie w przyszłości skasowanma. 
Sprawa ewentualnego odwodnienia 
wspomnianej ulicy stała się niemożliwa, 
ze względu na naluralne spadki i nisko 
posadowione domy. lstniały w tym wzglę- 
dzie również projekty wybudowania na 
ul. św. Wincentego dodatkowej studzien- 
ki, która mogłaby odprowadzać wody do 
skanalizowanej w tym miejscu rzeki Łód- 
ki. Zamierzenia te jednak spotkały się z 
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Przede wszystkim zaprotestowało 
przeciw takiemu sposobowi rozwiąza- 
Łodzi, w skazując, że środowisku łódz- 
kiemu trzeba nie tyle mozaiki kosztow- 
nej, co zazielenionych przestrzeni, 
zwiększających „płuca” przemysłowe- 
go miasta. Towarzystwo Przyjaciół 
Łodzi wystąpiło z projektem, aby na 


oporem niektórych właścicieli posesyj, 
niegodzących się na kierowanie wód na 
ich tereny. 
Tow. Przeciwżebracze przystępuje do 
pracy. We wtorek, dnia S$ bm., odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Łódzkiego Tow. 
Przeciwżebraczego. na którym ostatecznie 
zostanie załatwiona sprawa rozpoczęcia 
akcji walki przeciwżebraczej w Łodzi. 
Łódzkie Towarzystwo  Przeciwżebracze 
! przejmie od Zarządu Miejskiego w Łódzi 
te instytucje, które, według umowy. przej- 
dą pod kompetencje Towarzystwa, W pò- 
siedzeniu tym wezmą udział ENNI 
ciele prokuratury, sądownictwa, władz 
starościńskich oraz policji. 

Nadmienić należy, że wszelkie akceso- 
ria, niezbędne do rozpoczęcia walki z że- 
brakami w Łodzi, są już skompletowane. 
Przygotowane zostały tabliczki członkow- 
skie oraz karetka do przewożenia żebra- 
ków do zbiorni. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Unormowanie warunków pracy dó- 
żorców. Uklad zbiorowy dla dozorców 
domowych, zawarty na podslawie orze- 
czenia komisji rozjemcezej z dnia 31 gri- 
dnia 1%47 r. w wielu wypadkach nie byl 
honorowany przez właścicieli domów. 

Właściciele stosowali bezpośrednio 
niższe stawki płac, zaliczając dom do 
niższej kategorii. Na tym tle dochodziło 
do częstych zatargów. Obecnie z ramie- 
nia związków zawodowych i Inspekcji 
Pracy oraz Stow. Właścicieli Domów wy- 
łoniono specjalną komisję. która prze- 
prowadzi szczególową klasyfikację do- 


Centrala 


—————---->— e... wn LL LAQQ4 dru 


Poznań. tw. Marem 70. P, K 


. reprezentacyjnym Placu Wolności u- 
nia zagadnienia urządzenia Placu 
Wolności — Towarzystwo Przyjaciół 
rządzić kwietnik. 

Tymczasowym rządcom miasta pro- 
jekt ten nie bardzo przypadł do gustu. 
Skoro jednak napór opinii publicznej 
nie ustał, zaczęto w Zarządzie Miej- 
skim przychylać się do zdania Towa- 
rzystwa Przyjaciół Łodzi. W rezulta- 
cie ostatnio zdecydowano ostatecznie 
Plac Wolności zazielenić, porzucając 
kosztowny i niecelowy projekt ułoże- 
nia mozaiki. 

Tak więc czterdzieści tysięcy zło- 
tych będzie można przeznaczyć na po- 
żyteczniejszy cel, na zatrudnienie bez- 
robotnych, a Łódź zyska nową zieloną 
przestrzeń. 

Zieleniec będzie w ten sposób zało- 
żony, że miejsca wypełnione obecnie 
żwirem pokryją trawniki i kwiaty. 
Szata kwietna zmieniać będzie się 
cztery razy do roku. Równolegle do 
jczdni rozplanowane będą że W) 


Nowy naczelnik wydziału 
oświaty i kultury 


Łódź,3.3. Na stanow isko naczel- 
nika wydziału oświaty i kultury w Za- 
rządzie m. Łodzi został zaangażowany 
na podstawie przeprowadzonego kon- 
kursu p. dr inż. Bogumił Wiłkoszew- 
ski, b. długoletni profesor państwowe- 
go gimnazjum im. Narutowicza w Ło- 
dzi. 


Burzenie ruder w Łodzi 


Łódź, 8. 3. Inspekcja Budowlana 
Zarządu Miejskiego, czuwająca nad 
hezpieczeństwem budynków, przewi- 
duje, że w roku bieżącym ulegnie roz- 
biórce około 100 ruder. 

Akcją rozbiórki objęte będą rudery 
na Bałutach i w śródmieściu. Na Ba- 
łutach w chwili obecnej istnieje okoła 
50 starych, od lat nie remontowanych 
domków drew nianych, którym remont 
już nic nie pomoże, a które zagrażają. 
bezpieczeństwu publicznemu i ulec 
muszą rozbiórce. 

Śródmieście posiada jeszcze okola 
20 starych ruder. 

Obok starych domków podlegać bę- 
dą rozbiórce w roku bieżącym również 
budynki po spalonych zakładach fa- 
trycznych. 


Likwidacja strajku 


f odj 3.73. Zlikwidowany zo- 
stał zatarg, jaki powstał w fabryce 
Goldlusta (Zagajnikowa) i objął 400 
robotników. 

Robotnicy 


domagali się unormo- 
wania płac oraz podziału pracy i za- 
miechania redukcyj. Postulaty ich 
zostały uwzględnione. 


Na biednych narodowców 


Łódź, 3 3. — Z racji imienin pre- 
zesą zarządu głównego Stronnictwa 
Narodowego adw. Kazimierza Kowa|- 
skiego Stronnictwo Narodowe koła 
Łódź—Bałuty oraz p. Kazimierz Ga- 
wrofńiski z Brussa ofiarowali zamiast 
kwiatów po 20 zł na rzecz pomocy 
biednym narodowcom. 


mów według warunków układu i a Wd tua ani Sł ali lochów GG JÓRĆ 
wego i załatwi spory o wysokość płąc. 


KRONIKA POLICYJNA 

Do spółki z Żydem. 7 polecenia bry- 
gady dla walki z przestępstwami skarbo- 
wymi zostali aresztowani w Łodzi Bro- 
nislaw Kaczmarek i Mia Icykson, wlaści- 
ciele domu agenturowego przy al, Ko- 
ściuszki 27%, prowadzonego pod firmą 
Kaczmarek i S-ka, którego w rzeczywi- 
stości właścicielem hył Icykson. Firma, 
importując surowce, oraz załatwiając 
różne ekspedycje eksportowe firm łódz- 
kich, zdolała przemycić za granicę i u- 
mieścić w bankach znaczne sumy. bez ze- 
zwyolenia komisji dewizowej. leykson po- 
sunął się do tego, że wyjeżdżającym za 
granicę na kurację swym współwyznąw= 
com za sporvmi procentami asygnował 
ze swego konta pieniądze na hulanki za 
granicą, mając możność przemycenia no- 
wych kwot na swe konto. Kaczmarek 
pomagał mu w tym. Obu osadzono w 
więzieniu. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Pożary. W domu przy ul. Zgierskiej 7 
w mieszkaniu M. Boruchowicza w kuchni 
zapaliła się od piecyka futryna okna. Na 
wszczęty alarm zawezwąna straż, którą 
przybyła na miejsce w sile dwóch pluto- 


nów i po pewnym czasie pożar ugasiła. 
Straty są nieznaczne. 
W mieszkaniu Ity Frydman przy ul. 


Południowej 58, w pokoju kąpielowym of 
rury piecowej zapaliły się szmaty. Przy: 
była na miejsce straż pożarna stłumiła o= 
gień w zarodku. 


O. Poznań 200 14% Telefony centrali: 40-72. 14-76, 
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Łodzi odpowiada Wladyslaw Maciąg, Łódź, Piotrkowska YI, — Za ogłoszeniś i rekl.my: Anton: 


Leśniewicz s Posnania. 


arocenie piema a sboneneł nie mają prawa domagania sie niedoatar- 


"aj, 


Strona 8 


— ORĘDOWNIK, sobota, dnia 5 marca 1938 — 


Nume: 5? 


OBWIESZCZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi zawiadamia, że zgodnie z po- 
stanowieniem § 9 statutu o poborze podatku od psów i prze- 
pisów wykonawczych do tego statutu ogłoszcnych w Dzien- 
niku Zarządu Miejskiego w Łodzi Nr 2 z 15 lutego 1938 roku 
i w Łódzkim Dzienniku Wojewódzkim Nr 4 z 1 marca 1938 
roku lista płatników tego podatku ze wskazaniem ilości 
psów, podlegających opodatkowaniu i przypadających kwot 
podatkowych będzie wyłożona od dnia 1 marca do 31 marca 
do przegladu w biurze Wydziału Podatkowego Zarządu 
Miejskiego w Łodzi, ul Zawadzka 1, IL. piętro, pokój 11. 


Podatek jest płatny w 2 równych ratach półrocznych 
w kwietniu i listopadzie. 


Płatnicy nabywający psy, podlegające opodatkowaniu 
po 1 kwietnia, a przed 30 czerwca winni pierwszą ratę po- 
datku wpłacić w ciągu miesiąca po dniu nabycia. 


W wypadku nabycia psa w drugim półroczu podatek 


Czysty ekstrakt mięsny — 
wyborowy wyciąg z włosz- 
czyzny = oto składniki 

kostek bwlionowych KNORR, 
dla tego najodpowiedniejsze do 
polepszenia smaku sosów, Evp, 
I różnych potraw, oraz na bulion 
o smaku domowego rosołu. 


P 3273-E 691 


Nagłówkowe słowo 


(tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb A ea słowo, 

1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. 


17. LOKALE 


IM R i 
SE ; Í. a 5 
J aiita 8 IOONINO automat Ubikację 
2 ET frontowa odstąpię nadającą się 


dla szczotkarza, koszykarza, bli- 
sko Rynku Łazarskiego, tanie ko- 
morne, Oferty Orędownik, Fo- 
znań zd 88549 


Pokój s 
ogród i miejsce na kiosk Osiedle 
przy Poznaniu do wynajecia, — 
ferty Orędownik. Poznań 

zd 88 538 


s 18. DZIERŻAWY E 
Wenn 


Piekarnia 


6-cio mm. — wyrzucający sam łuski po wy- 
strzale. — Huk ogłuszający — Idealna obro- 
na w domu i podróży — nie wymaga po- 
zwolenia policji. Różne modele na składzie 
Prospekty wysyła darmo: n 7625 


Z. Dąbrowski, Warszawa, Nowy Świat 21 
E pomrrancete JĄ | Motocykl 


Indian z przyczepką. w dobrym 


Reprezentacja 


Motocykli 


Phänomen —|;lenie sprzedam lub zamienię na|qo wynajęcia zaraz w dobrym 
Dom *  Wulzum — |Konia wozem. Hkspozytura Ure-| położeniu, dzierżawa wedlug u- 
Hecker downika, Gdynia. n 1506 zódy. Nowak. Jarocin. Ping. 
uży ogród owócowy, tar Triumub = skiego 14, zd 87 33 
Otręba, Jarocin, Kiliń- motorem Zaprowadzoną f - - 
zd 88 "Wert E: SACHE e jadna . koloniatka, magiel poks. Mieszkanie 
Swiatlo elektryczne. ejestra-| kuchnia sprzedam 1300, — Adresja okój z ogrodem owocowym 
Domek ja jak rower tanio sprzedaje Oredownik. Poznan zd 88529 ARR, g MOFI wydwiecza: 
sprzedam 2 pokoje i kuchnię, Y: Wul. Gum wię, Agentura Orędownik, Ste- 
morgi ogrodu. przedmieściu, cena| Poznań Wwwlkie Garbary B s o Warsztat szew. zd 88317 
4500.— Zgłoszenia  Orędownik, Pg 25(0-1-50.133-4 ślusarski tanio sprzedam % po- 
Poznań zd 1 wołu wyjazdu Gniezno, ul. Po- Młyn 


znańska 1415, r 1582 


g 100 MAJĄTKI Bi 


Skład 


kolonialny z domem lub bez przy 
ruchliwej ulicy w lsesznie z po- 
wodu stosunków rodzinnych 
-|sprzedam. „Papier“ 


wodno - turbinowy 300 przemia- 
lu do tego 300 mórg roli dam w 
dzierżawę. Zborowski, Poznań, 
Pólwiejska 28, zd 85 308 


Dom 
przy tramwaju nie wykończony 
X2 pokoje kuchnia 9000 Cza- 
chorówski. Poznań. święty 


ciech 30, zd n 1960 53 Piekarnia 
„aoi morgi ziemi żytniej zsbadówania wieś kościelna zaraz do wydzier 
Dom Skład Murowane. inwentarze, — Cenajżawienia. Wonieść, pow. Ko 
nowy, przy tramwaju 6 Jokato-|bławatów mieście powiatowym,|1500. wplaty 41500. Czschorow-|ścian, Kaczmarek. zd 88567) 
rów. 2100 dochodu 21500 wpłaty|garnizon, szkoły. zaprowadzony |ski. Poznań. świety Wojciech 80 ; 
11 - „ Ozachorowskt  Poznań.|ewentl. domem sprzedam. Oferty zd SS 303 Poszukuję 
święty Wojciech 30, zd $8506|Orędownik Poznań n 1652 rzeźnietwa z urządzeniem w du-|1 
P Gospodarstwo żej wiosce lüb mieście powiato- 
Dom Prasowalnię kupie dobrej ziemi ogrodem, za-| wym. feriy Orędownik, Po- 


nowy pietrowy przy tramwaju.|pralńie dobrze zaprowadzoną za-|budowsniami inwentarzami, 


znań zd 8S 505 


dochód 1950. cena iš wpłaty |raz sprzedam: Zgłoszenia Urę-|wpłacę 11000. Metelski. Poznań. PEEP UT URE 
10 000 Cząchorowski, Poznafi.|downik. Poznań zd 88216 święty Wójciech 30. mieszkanie 1. 23. ROZMAITE 
Swiety Wojciech 30. zd 83504 zd 8% 507 
BEE HAN, POZO 
a Skład 
© OŻĘNKI a kolonialny w Lesznie, Rynek. z 105 


A 
towarem. urządzeniem, sprzedam |mórz pod Prznauiem pezennych Sok kwitnącego 


ilo 


da. Kalisz, Dobrzecka 31. 


wynoszący 50% stawki rocznej, płatny jest jednorazowo w 
ciągu miesiąca po dniu nabycia. n 7104 

Dla ułatwienia płacenia podatku będą rozsyłane za- 
wiadomienia płatnicze. 


W razie nieotrzymania takiego zawiadomienia, płatni- 
ey winni się zgłosić po nie do Wydziału Pcdatkowego Za- 
rządu Miejskiego w terminie od dnia 1 do 15 kwietnia, 
względnie w ciągu miesiąca po nabyciu psa, jeśli to na- 
stąpi po 1 kwietnia. 

Odwołania przeciwko wymiarowi podatku należy wno- 
sić do dnia 14 kwietnia 1938 roku, z wyjątkiem płatników 
nieumieszczonych w liście wyłożonej do przeglądu, którzy 
mają prawo odwołania się w przeciągu 14 dni od dnia do- 
ręczenia zawiadomienia płatniczego. 


Łódź, dnia 18 lutego 1938 roku. 
Tymczasowy Prezydent Miasta: 


w z. (—) Kazimierz Kozłowski 
Tymczasowy Wiceprezydent Miasta. 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,30. 


MULSJA ERBE- 


z tranu norweskiego. 


ch 


odżywka: wiłaminowa zy 
dla dzieci ? dorost 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


ng 4882/6 


Malarz Ogrodnik 
dlugoletnią praktyką handlowiec, kawaler pod Poznań 
świadectwami od zaraz potrzebny, ferty Ore 


downik, Poznań zd 88306 
pierwszorzędnych firm 

„Specjalność“ szpachtlowanie la- 
kierów, godła oraz meble, poszu- 
kuje pracy na Łódź, warszaw- 
skie, krakowskie, Oferty Orędow- 
nik, Poznań pod zd 88218 


Czeladnik 


plekarski samodzielny obeznany 


Uczeń 
potrzebny do zakładu elektrotech- 
nicznego. Zgłoszenia _ pisemne 
Orędownik. Poznań zd 88209 


, Uczeń 
piekarski z dobrej rodziny, 
się zgłosić, Czesław Hoff 
mistrz piekarski. Kreywin. 
zd S b 


intelig. znająca krój i szycie po- najchętniej „Który już sie uczył. 
szukuje posady. Oferty Orędow=jUferty Oredownik, Poznań 
nik, Poznań zd 88316 z 5 


Do sprzedaży bezkonkurencyjne= 
go. bardzo pókupnega artykułu 
dla przemysłu i rolnictwa poszu- 


kujemy 
przedstawicieli 


powiatowych we wszystkich mja- 
stach oznmańskiego omorzA. 


Nadmłynarz 
kawaler, dlugoletnią praktyką, 
brymij świadectwami. Specja- 
ta od maki pszennej, poszuku- 
ady na młyn handlowy lub 

gospodarczy. Specjal- 
rszezenie zboża chemicz- 


15 


Zgł a życiorysem, refe 
rencjani Oredownik. Pozna 
zd 83 4%0 


Uczeń 
rzeźnicki może sie zgłosić z pro- 


zd $8 363 


_ Kołodzie 
poszukuje pracy ja 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 88 260 


2.000— zl. Kempa. Leszno, F.s-|zabudowania iuwentarze kom- rdecznika 3 
Przystojna ziebna 20. zd 88 274 kleti 20000 wpłaty 10000 Cza- 19e p kaj ia Pomocnik detrei Technik od 2% 
ystojna chorowski. Poznań. świety Woj-|wzmacenią i uspokaja serce. A szewski pierwszorzędny poszuku-| G-THSStYCZNy potrzebny zari 
blondynka lat 23. mając 4 tys. Piekarnia niech 30 s9503|zister Edward Gobiec Warsza- je pracy w dom lub do war-|ToŚMy „w pracach  dentystęcz- 
wyjdzie za urzednika, Oferty fo- o LE T - 3 wa, Miodowa 14. Apteki - Dro- |Z-+aty a aty do Oredownika| nych. Zgłoszenia Nowak, Gro- 
tografia, którą zwracam Orędow-|z mieszkaniem na sprzedaż. — zerie. n 63590 Poznań zd 88 227 dzisk, Bukowska 61, zd 85 
nik. Poznań zd 88 196 Zgłoszenia Hradok, Poznań 11. KUPNA z ań 88 22 
z zd RR 28 CEEHYGT POTY D OZAWY ZO. 
Wdowa - WEZ 26. SZUKA PosADY [JJ z Czeladnik ta. bez|Samotn wano Rataj. 
urzędniku bozdzietma lat 45— |, onie NATZOdZIA | lanaa ŁĘZZJErSKI ki z z oara a fE ata, bea |czak, Buk. Rynek + Nb 
łaścicielka g z — |Rowalskie sprzedam tanio. Każ-|zakia tupie. odat wi l z tō a posZzu-| , : eta vg, 
Az M Ko: py cz mierczak Franciszek, Mchy. pow.|reną i adresem zakladu. Oferty Nea ga EA w "iej E izma szenia Oredownik — Nowy Sącz. 


zd 88335 


go męża. Uforty Urędownik, Po- 


Śrem. Oredownik. Poznań zd 88437 
znań zd 88 377 naan Ty o ay 
Łaskawe oferty Orędownik, Po- 


Kupię 


jeden trak 65—85 cm szeroki sto- 
jący, Zgłoszenia _Paszkowsk T b) Inni 
VOSES EE A 


i n 79% 
Czeladnik 


obliczamy po jednej trzeciej cenie 
robnych. 


Mosina, ul, św. Jana, 


Kupię 


Skład używaną tokarkę w dobrym sta-|rzeźnicki Powstaniee WIEp, bez 
Leśniczy pieczywa, dobra egzystencja —|nie do metalu długości 2—5 me-| posady szuka racz Zaloszenia 
lat 28. poszukuje towarzyszki ży-|Drzy ruchliwej ulicy sprzedatm.|trów. Zgłoszenia kierować Agen-| M. Szeszycki, Poznań, Plac 
cial rzecz fraktuje poważnie, —|Adres wskaże Orędownik, Ho-|tura Orędownika. Dolsk, p. Srem|łowy 2, dla p. SZA 


znań zd 88 435 zdg Ss £ 


n 7951 


Gospodarstwo 
iada samochód ciężarowy szu-|nicę w śródmieściu Poznania. — 
nie wykluczony. Oferty Orędow- 
- © SPRZEDAŻE | 
RI: EN TA 


Oferty Orędownik, Poznań 
zd 88 219 
nik, Poznań zd 88 445 
Kolonialka 


mieście handlowym. powiatowym 
narożnik, dobry punkt, centrum. 


dobrze zaprowadzona. cena 4 UUU OGÓLNOPOLSKIE: KRA OWE > > 


Oferty Oredownik. Poznań 


radipsłuchaczami; 18,58 program; 
23,00 muzyka taneczna (plyty) — 
koncert życzeń. 


I 


znań zd 88 557 


a 
E 27.WOLNE MIEJSC 9 -. 


Król. Jadwigi n 7 


może 
carsk | mann, 
cukiernictwie z prowincji szuka 
posady, Oferty proszę składać 
S Uczeń 
piekarski potrzebny od zaraz, — 
Obeznany. dobrze z remon-|Zatrudujenie stale. dobrze plat- 
Zgłoszenia kierować Łago-|1e. Zzlosze! 
A 
kiejkolwiek. wincji. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 88 424 
Oferty Orędownik. Poznań 
zd 883 
bemany z piecem poszukuje po- 
sady, Agentura Orędownik: 
klo n, N. 


I 884109 
Oredownik, Poznań zd 88148 == 1 
l 
of 
d 8881 
k 
: P | P 
l 
Poznań 
1 450 
dzie! 
N G 
a ( BS 40 
E Rynek 
944 Fryzjerka 
Robotnik mieszkaniu potrzehna zaraz, — 
n 1595 
potrzebny od zaraz z pełnym n- 
Cukiernik ności. Zzloszenia T, Ższulski - 
ni 
:|z zamiłowaniem do rolnictwa po- 
Mydlarz tylko na syna rolnika chcącego 
le k 
Oređownik, Poznań zd 88 574 
potrzebne dziewczyny, Mawaczye 


wiek pracy, kaucja 200— zł, — 
n T952 
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O łoszenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje; w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, 
o gioszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, 

(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, 
od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. 


na 


d) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zł, 
każde dalsze słowo 10 groszy, Ogłoszenia 
z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 
Ogłoszenia z poza Wielkopo 
8. Za błędy drukarskie. które nie zniekształcają treści o 
Konto w P. K. O. nr 200-149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 0. 


stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
Drobne ogłoszenia 
większe wśród drobnych poczynając 
20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
lski przyjmujemy do wydań bieżących 
głoszenia, Rze > i nie odpowiada, 
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— Jeszcze jedno pytanie, mówiła 
dalej młoda kobieta głosem wzruszo- 
nym. — Mówiłeś pan, że opieka należy 
z prawa do mnie, aż do zebrania się 
rady. 

— Tak, pani. 

— Na zasadzie czegó?... w jaki spo- 
sób rada?., — Zawahała się, zmiesza- 
na nie mogąc słów znaleźć. 

— Jaki artykuł kodeksu upoważnia 
radę do pozbawienia mnie praw świę- 
tych, jakie ma każda matka do czu- 
wania nad swym synem? 

— Artykuł 444. 

— I co mówi ten artykuł. 

Z kolei notariusz zawahał się: Sò- 
lange wzięła go za rękę i głosem bla- 
galnym rzekła: 

— Błagam pana o szczerość, muszę 
wiedzieć, czego mam się obawiać i cze- 
go się spodziewać. 

Prawnik skłonił się i czytał cicho: 

— Oto artykuł 444: 

„Wyłaczają się z opieki i mogą być 
wyłączone jeżeli ją pełnią... osoby zna- 
ne ze swego prowadzenia”. 

Solange wyprężyła się drżąca: bły- 
skawica oburzenia zajaśniała w jej o- 
cząch, 

— I kto ośmielił się cisnąć mi takie 
nikczemne oskarżenie? 

— Ja ośmielą się — rzekła zimno 
hrabina wdowa. 

— I pani mogłaby zbezcześcić wdo- 
wę swego syna, matkę jego dziecka! 
O wiem, że zdolna jesteś to zrobić. 
Masz sumienie, lecz brak ci serca; nie- 
nawidzisz mnie pani. Od chwili, gdy 
przestąpiłam te progi, prześladowałaś 
mnie bez litości i od dnia, w którym 
dałam potomka waszej rasie, bez skru- 
pulu odepchnęłaś mnie z grona rodzi- 
ny. Stąłaś pani wiecznie pomiędzy 
mną a mężem i jeżeli związek nasz nie 
był szczęśliwy, pani jedna winna je- 
steś wszystkiemu, Przez litość, przy 
pomnij sobie przeszłość i zapytał, czy 
to sumienie, które cię stawia tak wy- 
soko, nic ci nie wyrzuca! Jeżelim 

„pobłądziła, Bóg jeden mnie usprawie- 
dliwi, bo mąż mój już w grobie. Świad- 
czę się honorem, że nie złamałam 
przysięgi wyrzeczonej przed ołtarzem. 
Jeżeli tego nie dosyć, przysięgam na 
tego Chrystusa, który wznosi się tam, 
powyżej nas wszystkich i widzi mnie, 
słyszy i sądzi! 

— Svn mój panią potępił — rzekła 
wolno nieubłagana kobieta — byłaś 
pani żoną występną, byłabyś matką 
niegodną. 

— Nie mówiłabyś pani tak, gdyby 
ten, który leży teraz w ziemi, mógł po- 
wstać na moją obronę. 

— On sam osądził panią, nie ja, on 
sam panią potępia i świadectwa jego, 
na które się powołujesz. byłoby nieu- 
błaganym wyrokiem. Zreszlą rada få- 
milijna rozpatrzy ło. Słyszałaś pani 
testament męża, Znasz teraz ostatnią 
jego wolę. Nie masz prawa opierać się 
jej, jak ja nie mam prawa jej nie 
uznać. 

Solange dobywała ostatnich sił, by 
nie upaść w tej walce nierównej. Mi- 
łość macierzyńska podniosła ją raz 
jeszcze. 

— Bądź co bądź nie spodziewaj się 
pani, że ci pozostawię mego syna, 

— Niczego się nie spodziewam i nie 
lękam. Rada familijna dowie się, © ca 
panią oskarzam, pozna dowody, jaki- 
mi świadectwo moje i syna poprę. Do 
niej należy sąd, czy kobieta taka jak 
pani może opiekować się swym dziec- 
kiem. K. : 

— Do kogoż więc należy, jeżeli nie 
do mnie, do matki 


— Do mnie, do jego babki. 
Solange zsiniała, wielkie łzy bły- 
snęły w jej oczach. 

— Ależ to niemożliwe! Prawo nie 
ścierpi podobnej niesprawiedłiwości. 
Dziecko jest własnością matki, której 
jej nie można odebrać. 

Zwracała się to do pana Artis, 
wzruszonego do głębi tą przejmującą 


boleścią młodej kobiety, to do nota- 
riusza, obawiającego się stanąć sta- 
nowcza po tej lub drugiej stronie. 

— Panowie... panowie... do was ape- 
luję, brońcie mnie! Nie jestem, nie... 


nie zbłądziłiam nigdy, przysięgam. 


Gdybyście wiedzieli, jak nieszezęśliwą. 


jestem. Panie Artis, pan znasz świat 
i życie.. odpowiedz pan, czy świat to- 
lerować może rzecz podobną? Herve 
jest moim dzieckiem, ciałem mego cia- 
ła, wykołysałam go na moich ramio- 
nach. Do mnie należy, powiadam! 

Widząc, że starzec milczy, obawia- 
jąc się złamać tę delikatną istotę, po- 
chwyciła rozpaczliwie za ręce notariu= 
Sza. 

— Pan jesteś prawem, wiesz czego 
wzbrania i na co zezwala. Czy były 
kiedy wypadki, aby skazano matkę na 
nieszczęścia, jakie mnie grożą? 

— Niestety tak, pani! 

Solange oniemiała;  zwyciężona, 
przybita, pochyliła czoło, Fatum ją 
skruszyło; zwróciła się do dwóch lu- 
dzi, w których widziała przedstawi- 
cieli sił ludzkich; świata i prawa. 
Obaj odpowiedzieli: „Ta możliwe". 

— Nie rozpaczaj pani, — ozwał się 
szlachcic z głębokim współczuciem, — 
Mogą wystąpić przeciwko pani, lecz 


pani możesz się bronić. Rada familij- 


na stanowi o wszystkim i nie zgodzi 
się zapewne na odjęcie opieki natural- 
nej opiekunce dziecka. Święte prawa 
zaważą więcej, niż wszystko. 
Potrząsnęła głową, przestała już 
wierzyć. 

— Nie panie, to wojna, toczyć ją bę- 
dą ze mną bez litości. 

— Po raz ostatni błagam panią, za- 
niechajmy tej walki nieszczęśliwej, 
błagam w imię svma pani, którego 
imię noszę, który mnie kochał. Patrz 
pani! Upokarzam się przed tobą. Nie 
chcesz chyba, abym umarła ze zgryzo= 
ty, bó co stanie się ze mną, jeżeli od- 
bierzecie mi dziecko? Będę posłuszna, 
poddana i uległa... Rada familijna 
zrobi, co pani zechcesz, wiem to, czuję 
i przewiduję. Wpłyniesz na nią powa- 
ga, której ja nie mam, co każesz, zro- 
bią. 

Przykro było patrzeć na Sołange, 
tylko hrabina wdowa zimno patrzyła 
na to rozpaczliwe szamotanie się nie= 
przyjaciółki, którą zwyciężyć pragnęła, 
współzawodniczki, która śmiąła ubie- 
gać się z nią o miłość i wolą Rajmon- 
da. 

— Powiedziałam już — ozwała się 
głosem spokojnym, w którym czuć by- 
ło powzięte niezmienne postanowienie, 
— Wnuk mój powinien być wychowa- 
ny jak Croix-Saint-Luc i wzrastać po- 
śród przykładów czystych i osób bez 
plamy. Zresztą skończmny na tym. Od 
dzisiaj wszystko się pomiędzy nami 
skończyło. Nie znam pani więcej. Wy- 
dałam rozkazy: powóz czeka i powie- 
zie panią, gdzie się jej udać podoba. 

— Pani mnie wypędzasz? 

— Nie wypędzam, rozstaję się z pā- 
nią. 

— Ale. syn mój. Będzie u pani? 
I myślisz, że zezwolę na to? 

Pan Artis ujął łagodnie rękę So- 
lange i patrząc w oczy hrabinie wdo- 
wie rzekł: 

— Dlatego właśnie, że jesteś pani 
u siebie, milczałem dotąd. Pozwól pa- 
ni powiedzieć sobie, że przebierasz 
miarę i prawa swoje przekraczasz. 
Byłem przyjacielem męża pani, mam 
obowiązek protestować i protestuję. 
Że zamierzasz pani pozbawić hrabinę 
Croix-Saint-Luc opieki nad jej synem, 

isą to sprawy rodzinne, w które mi się 


mieszać nie wypada, lecz wypędzać 
synową, dziecko jej zabierać, to nadto. 

Pan Artis patrzył na Solange z 
współczuciem. 

— Nie rozpoczynaj pani walki na 
nowo. Nie wyjdziesz z niej zwycięsko, 
nie jesteś u siebie, powiedziaro to pa- 
ni brutalnie. 

Solange wybuchła łzami, była zła- 
mana. 

— Zrób mi pani zaszczyt i przyjmij 
u mnie gościnność — mówił dalej 
szlachcic. Będziesz pani blisko 
Saint-Seine, gdzie rada familijna się 
zbierze; wierzaj mi pani, że rezygna- 
cja wobec przymusu nie ubliży jej. 


Hrabina przestała się opierać, nie 
czuła już w sobie siły. I hez tego czuła 
się chorą i znużoną. Jedna myśl koła- 
tała się po głowie tej nieszczęśliwej 
kobiety: wydarto jej Hervego. Nim od- 
sądzono ją z praw jej należnych, Wy- 
pędzono ją z mieszkania męża. Sama 
była, zupełnie sania. I niezmierne o- 
garnęło ją zwątpienie. Jak walczyć 
przeciwko teściowej? Znała powagę tej 
kobiety, wiedziała jaki szacunek wzbu- 
dza i obawę. Przewidywała niehezpie- 
czeństwo tych zapasów. Przestała my- 
śleć, bo i po co, gdy myśl potyka się 
o niemożliwość. Syn jej był obok niej, 
nie dano jej ujrzeć go, zabrać z sobą. 
Co mogła zrobić przeciwko woli teścio- 
wej? Kto usłucha jej w tym domu, w 
którym tak boleśnie dana jej uczuć, że 
jest obcą i bez pomocy. 

Gdy zeszła na dziedziniec, gdzie 
czekał powóz pana Artis, nogi za- 
chwiały się pod nią i trzeba ją było 
podnieść na siedzenie. Zamęt ją ogar- 
nął, nie widziała nic, nie rozumiała, 
Dlaczego jechała? Szepnęła dwa razy: 
„Herve!... Hervel...* Powóz posuwał się 
powoli aleją parku, a młoda kobieta 
nie spojrzała nawet na ten dom nie- 
gościnny, w którym pozostawiła naj- 
świętszą, najlepszą swą miłość. 

Wesołe słońce ozłacało drzewa i 
kwiaty, ptaki świergotały i woń rozko- 
szna napełniała te ogrody, których już 
nie ujrzy. 


Wobec tego wesela przyrody tym“ 


więcej czuła gnębiącą ją rozpacz, z tym 
większą trwogą patrzała w swój żywot 
wygnanńczy, a była to dopiero pierwsza 
stacja na krzyżowej drodze nieszczę- 
śliwej. 

Pan Artis naglił konie, spieszno mu 
było do domu. 

Rezygnacja i łagodność Solange za- 
trwożyły go, odgadywał, że biedna ko- 
bieta nie wytrzyma uderzających w 
nią ciosów. Powóz toczył się prędko, 
a hrabina pozostawała milcząca, z gło- 
wą przechyloną w tył, z wzrokiem za- 
patrzonym bezmyślnie. 

Zaniepokojony szlachcic wziął ją za 
rękę. Była to zimna, to rozpalona na 
przemian. Kiedy przybyli do Lamar- 
golle, Solange byla prawie bezprzy- 
tomna, Wywiązała się gwałtowna go- 
rączką z maligna. Bredziła, wybuchała 
łzami, ukrywając twarz w drżących 
rękach. 

Przyzwany lekarz poznał odrazu 
symptomaty gorączki mózgowej. Przez 
trzy tygodnie Solange zawieszona była 
pomiędzy życiem i śmiercią, borykała 
się z trawiącą ją chorobą. W malignie 
jedna myśl wracała ciągle i dręczyła 
jej mózg osłabiony, przyzywała syna, 
wyciągała doń ręce, jak gdyby cień 
jegó widziała w halucynacjach go- 
rączki. 

Pewnego poranku po długim wypo- 
czynku, obudziła się jak ze snu, Była 
ocalona, Wraz z siłami wracało nieste- 
ty i wspomnienie. Powoli zaczęła przy- 
chodzić do siebie. W końcu sierpnia 
lekarz pozwolił na przechadzkę po 
ogrodzie, Czuła się silniejszą, niż my- 
ślała, zahartowała się w tym cierpie- 
niu moralńym. 

Państwo Artis otaczali ją ciągle 
swymi wzgledami. Jak tylko przyszła 
do siebie, pan Artis dał jej do podpi- 


w” 


sania pełnomocnictwo do działania 
i stawania w jej sprawie. 

Pewnego wieczoru, w kilka dni po 
podniesieniu się z łoża, ujrzała powóz 
skręcający w aleję zamkową i przy- 
stający przed bramą; na turkot ten 
serce jej żywiej zabiło, W kilka minut 
po tym zapukano do drzwi. Była t 
Hermina Fosca. - 

— Ty?! — krzyknęła hrabina. 

Hermina zdjęła wesoła kapelusz 
i siadła obok przyjaciółki. 

— Niałabyś prawo spytać, dlącze- 
gom prędzej nie przybyła. Nie przesta- 
lam zajmować się tobą, od pana Artis 
wiedziałam o całej twej chorobie. Nie 
było dnia, aby nie pisał, Otoczona by- 
łaś taką troskliwością, że staranie 
moje byłoby zbyteczne. W Paryżu zaś 
mogłam cię bronić i być ci użyteczną. 

— Użyteczną? 

— Domyślasz się, że wypadek twe- 
go męża, zamierzony pojedynek z Ber- 
trandem, narobiły wiele hałasu. Przez 
dwadzieścia cztery godziny tyłko o tym 
mówiono. Wiesz, co znaczy zająć Pa- 
ryż na tyle godzin! Jedni byli przeciw- 
ko tobie, drudzy za tobą, postąpienie 
z tobą teściowej przychyliło wszyst- 
kich na twóją stronę. Trzeba było sły- 
szeć Antoninę! Po tym wniesiono na 
stół historię rady familijnej... 


Solange zbladła. Pani Fosca objęła 
ja i przycisnęła tkliwie do serca. 

— Silna jesteś teraz, prawda? — 
mówiła dalej, = Pan Artis nic ci jesz- 
cze nie mówił i miał słuszność. Dopie- 
ro teraz napisał, abym przyjechała, le- 
piej, że z moich ust dowiesz się praw- 
dy. 

— Odgadywałam ją bez tego — 
szepnęła hrabina, jakby do siebie. 


— Rada zebrała się w Saint-Seine 
pod przewodnictwem sędziego pokoju. 
Ze strony ojca byli: teściowa, wuj mę- 
ża twego, Abbé i bliski jego kuzyn ba- 
ron Sers. Z twojej: pan Chanlieu, pan 
Chamerat i pan Artis. Jeden p. Artis 
stawał osobiście, inni przysłali zastęp- 
ców. 

Teściowa twoja przedstawiła dwa 
listy, bardzo kompromitujące, lecz nie 
dowodzące niedochowania wiary mal- 
żeńskiej. Wybacz mi to rumieniące 
cię słowo, lecz musisz wiedzieć 
wszystko. Baron Sers, który trzymał 
zupelnie za tobą, wyraził się, że listy 
te, niewinne w gruncie, nie dowodzą 
żadnej winy. Na nieszczęście, znaleźli 
się świadkowie. 

Solange podniosła głowę. 

— Świadkowie? Jacy? 

— Bądź cierpliwa! Kobieta, jak te- 
Ściowa twoja, ma zawsze na zawoła- 
nie świadków usłużnych, a. sumienia 
bywają bardzo elastyczne. Koniec Koń- 
ców rada uchyliła cię od opieki nad 
synem i powierzyła ją twej teściowej. 

Solange ukryła twarz w rękach, 
Hermina pochyliła się i ucałowała ją 
w czoło. 

— Nie trap się, daj mi skończyć. 
Zaraz potem pan Artis, działający w 
twoim imieniu, założył apelację do 
trybunału pierwszej instancji w Dijon. 
Prokurator... 

— Daj pokój, mniejsza o to — prze- 
rwala jej Solange — mów mi lepiej o 
Ilervem. Gdzie jest? Co robi?... 


— Jest w zamku Croix-Saint-Luc i 
zdrów zupełnie. Kocha cię, uwielbia, 
najlepszy dowód, że babka go się boi 
Dasz wiarę, że nie pozwalają mu wy- 
chodzić z parku? Na przechadzkę wy- 
chodzi zawsze w towarzystwie, 

— Biedny mó$ aniol! 

— Ujrzysz go i to niezadlugo, Przy- 
rzekam cil Teściowa cię wypędziła, 
lecz przyjaciel ojca (twego męża ofiaro- 
wał ci gościnność u swej żony, naj- 
złośliwszy język z tego nic nie wysnu- 
je. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nt 
RUN 


„Przez Krzyż — do nieba“ 


Łaski w mareu. 

Dopiero po tygodniu pobytu tutaj, za- 
czynam wyczuwać prawdziwy sens tego 
co widzę, na co patrzę, obok czego żyją. 
Dopiero staję się w znikomej zaiste czę- 
ści uczestnikiem tej atmosfery dobroci 
która panuje w tym skupisku kalectwa 
i cierpienia. Trzeba było przejść całą me- 
tamorfozę uczuć — od przerażenia, po- 
przez odrazę, ból, współczucie, litość, mi- 
łość, aż do zachwytu i współuczestnictwa. 
Bo ta dobroć koniec końcem musi porwać 
każdego w swą orbitę. Dobrzy są ci od- 
graniczeni od Światła i barwy ludzie w 
swej cierpliwości, pokorze, i wreszcie ra- 
dości cierpienia. Dobrzy są ci, którzy się 
dla nich poświęcili: siostry, wychowawcy, 
nauczyciele itd. Nazwa Laski staje się dla 
mnie zwolna symbolem nie kalectwa i łez, 
lecz radości. Na każdym kroku spotyka- 
ne pozdrowienie 


„Przez Krzyż — do Nieba” 


jest wymownym kluczem tej tajemnicy. 
Kilka kilometrów autobusem z War- 
szawy — wioska — i już potem lat. Kil- 
kaset kroków od szosy, nieliczne zabudo- 
wania — wśród nich na pierwszym pla- 
nie skromny kościółek. Przyjechałem 
akurat w niedzielę przedpołudniem i zdą- 
żyłem na sumę. Wnętrze „kaplicy* ubo- 
gie, jedynie co ją napełnia urokiem, to 
krąglakami wyłożone ściany nawy; oł- 
tarz ozdobiony naręczami jodłowych ga- 
łęzi. Po sumie wysypał się tłum: miej- 
scowa. ludność, kilkadziesiąt sióstr i — 
niewidomi! Przeraził mnie widok mrowia 
tych biednych istot, potykających się 


z wycągniętymi przed siebie ramio- 
nami, 


z Domu Bożego na bezbarwny, ciemny 
świat. Młodzi i starzy. Jakiś ksiądz sta- 
ruszek, dokonywujący tu w ociemnieniu 
dni, po których ujrzy już jasność wiećz- 
ną. Trzymające się dwie niewidome ža- 
konniee. Między prawie trzema setkami 


kalek 
najwięcej jest dzieci 


od najmniejszych, do starszej już młodzie- 
ży. To zresztą wynika z założeń zakładu: 
po ukończeniu szkoły powszechnej i za- 
wodowej, większość wychowanków idzie 
w życie samodzielnie. 


Pierwsze przykre wrażenie pokutuje 
przez pewien czas, Po bliższym zetknięciu 
się z tym światem, staje się wszystko -na- 
turalniejsze. Okazuje się, że przeważnie 
są tu te same radości i troski, co na da- 
lekim świecie. 

Ot, zwiedzam zakład. 


Głównym pomieszczeniem są dwa dość 
duże budynki: 


dom dziewcząt | dom chłopców. 


Sypialnie, jadalnie, izby szkolne, warszta- 
ty... Jest dość ciasno. Zasięg opieki To- 
warzystwa Opieki nad Ociemniałymi (któ- 
remu zakład podlega) rozszerza się, Isa- 
ski rozbudowują się. Ale cóż? Idzie to 
z trudnością, bo całe to dzieło istnieje w 
głównej mierze z ofiar. 

Sala szkolna wygląda tu zupełnie ina- 
czej. Przeciętna liczba uczniów — 10. Każ 
dy siedzi przy oddzielnym stole. Nauke 
trzeba prowadzić sposobem bardziej indy- 
widualnym. Ciekawą rzeczą jest obejrzeć 


gabinet pomocy naukowych, 


Są tu rzeczy dość dziwne. Prócz zwykle 
spotykanych, zobaczymi np.: tramwaj, 
most, kościół itd. To wszystko musi dziec- 
ko „zobaczyć“ palcami, bo przeciwnie — 
skąd by miało o tym pojęcie? Mapy są 
plastyczne. 

Dobrze, ale 


jak to z czytaniem ! pisaniem? 


Dosyć prosto. Doskonałą rzeczą jest w 
tej dziedzinie system Braill'a. Czyta się 
oczywiście palcami. Pismo jest wypukłe. 
Ponieważ jednak trudnym byłoby używa- 
nie normalnego alfabetu, więc Braill 
właśnie wynalazł alfabet, polegający na 
kombinacji punktów. Dzieci uczą się te- 
go dość szybko. Dziw słyszeć chłopaka, 
który palcem czyta nie wiele wolniej od 
widzącego człowieka. Z jeszcze większym 
podziwem przyglądam się pisaniu. Do 
ćwiczeń służą zwykłe zapisane zeszyty, 
które otrzymuje się od dzieci z innych 
szkół. Kartkę kładzie się na specjalnej ta- 
bliczce. na której są pola dla poszcze- 
gólnych liter.  Metalowym „ołówkiem“ 
wybija się wypukłe punkty. 


Niewidomi czynią to z wielką wprawą. 


Pełno jest zresztą skrótów. podobnie jak 
w. stenografii. Jeśli chodzi o książki, to 
się je powiela na specjalnej prasie i na 
specjalnym trwałym papierze w kilkudzie- 
"sięciu egzemplarzach. Warsztat „drukar- 
ski” i introligatornia są na miejscu, pra- 
cują w nich „braillowey* — jak niewido- 
mi nazywają się między sobą w odróżnie- 
niu od widzących. Książki są oczywiście 
bardzo duże, bo duże muszą być Miery, by 
je wyczuć dotykiem, 


Rola manuczyciela jest oczywiście 
trudna 


choć są oni fachowe wykształceni w 
Państw. Instytucie Pedagogiki Specjalnej 
w Warszawie. Poza lekcjami zajmują się 
dziewczętami siostry, a chłopcami wy- 
chowawcy. Jeśt tu kilku nauczycieli nie- 
widomych. Praca dla nich trudniejsza, 
ale lepiej rozumieją się z uczniami. Mię- 
dzy nimi nauczycieł muzyki i śpiewu, on- 
giś profesor wyżsaej szkoły muzycznej. 
Albo inny, który z ciężkim, swym kalec- 
twem odbył o własnych siłach studia w 
Paryżu, po czym w Warszawie uzyskał 
doktorat. l 


Dla starszej młodzieży jest 
szkoła zawodowa, 


dająca pełne wykształcenie zawodowe i 
świadectwo czeladnicze. Program obej- 
muje również kurs przedmiotów ogólno- 
kształcących, a chętni nawet z pomocą 
nauczycieli daleko idą w ułubionych stu- 
diach, uczą się języków itd. Przy szkole 
są warsztaty koszykarskie i szczotkarskie, 
działające sprawnie. Gotowe produkty 
rozsyła się na polski rynek. Dziewczęta 
zajmują się również 


koszykarztwem (| intreligetorstwsm, 
oraz robótkami, 


Prata niewidomych idzie zupełnie spraw- 
nie — rutyna robi swoje. 

Opuściwszy zakład, wychowanek jest 
w miarę możliwości jaknajlepiej przygoto- 
wany do życia, pracować może prty ro- 
dzinie, a w rażie potrzeby dopomaga mu 
się odkupowaniem jego wytworów. — Źre- 
sztą Towarzystwo prowadzi statystykę o- 
ciemniałych całej Polski (jest ich około 
20 tysięcy) i służy im. stale pomocą tak 
moralną jak materialną. Czyni to z pomo- 
cą swoich ośrodków; taki ośrodek organi- 
zuje się właśnie również w Poznaniu. O- 
prócz tego istnieje filialny dom, mniejszy 
oczywiście, w Chorzowie. 

Dzieci najmniejsze skupione są w 
osobnym domu i mają swoją ochronkę, w 
której doskonale się czują. W ogóle, dżiec- 
ko ociemniałe łatwiej znosi kalectwo niż 
niewidomy dorosły. Dopiero okres dóra- 
stania jest okresem krytycznym, €o zre- 
sztą mija po ostatnim ukształtowaniu się 
psychiki. 

Przełomowym momentem w dóbijaniu 


się moim do samej głębi duszy Lasek, byłó 


przedstawienie niewidomych 


Król Karol V pod- 
pisuje nową Kon- 
stytucję rumuń- 
f ską na zamku kró- 


reszcie. 


lewskim w -Buka-- 


OSADA DOBRYCH LUDZI 


Reportaż „Oredownika” z zakładu dla ociemniałych w Lasku pod Warszawą 


w dużej, pięknej sali, zbudowanej umy: 
ślnie do takich właśnie imprez. Widowniś 
zapełnia się rozbawioną, rozgadaną weso- 
ło młodzieżą. FRoześmiane twarze ror 
kwitły radością, podniósł się gwar nieo- 
pisany, taki szczerze serdeczny, jakiego 
nie zdarzyło mi się nigdy dotychczas 
spotkać. 

Tu dopiero przeżyłem to, co było mi 
wiadomym teoretycznie: tę 


radosną pokorę w cierpieniu. 


I zrozumiałem sens białych ścian domu 
rekoólekcyjnego, w którym dwa tygodnie 
w Laskach przebywam. Wybudowano go 
z myślą o ogromie łask bożych, którę spły< 
wają na ludzi dzięki zasługom tych ludzi 
cierpiących z uśmiechem. „Przez Krzyż — 
do nieba". Ci niewidomi, którzy dojrzelł 
rzeczywiście do Krzyża — a jest ich nie- 
mało — potrafią zdobyć się na jeszcze jed- 
no wyrzeczenie: zasłużone cierpieniem 
łaski ofiarować innym. 

I jeśli chciałem w tym liście zachęcić 
do ofiar na Zakład, uczynię to w tym 
miejscu. Ofiary te oprocentują się, Z te- 
go osiedla dobrych ludzi spływa ňa kon: 
to ofiarodawców 


ogrom modlitw 1 zasług wycierpia- 
nych, 
(Ofiary można kierować pod adresem 
Tow. Opieki nad Ociemniałyrz w Warsza- 
a ul. Wolność 4, lub na konto PKO mr 
227). 

Cały Zakład utrzymuje się głównie £ 
tych ofiar. Widać w tym palec Boży, że 
istnieje i rozbudowuje się. A zasługuje 
naprawdę na to. Tu wychowują się ludzie, 
których miejsce jest nie pod kościołem 
czy pod murem na ulicy — lecz jednostki, 
mimo kalectwa przygotowane do życia i 
pełne zapału, by do skarbca dóbr narodo- 
wych 

wnieść również swoje wartości,  ' 


A wnoszą ich więcej, niż by się myślało, 

Idę lasem, zatopiony w ciszy i 8a- 
motności — i okradam tych dobrych ludzi 
z ich własnych zasług, których mi nuży- 
czają. Zbudowany widokiem radości, £ 
jaką przyjmują Krzyż. 

Im w dużej mierze zawdzięczam, że mo- 
gę spokojnym wzrokiem toczyć po bujnej 
gęstwie młodego, uroczego lasu. 

Którego oni nigdy nie zobaczą! 


LEONARD TURKOWSKI 


„Ływa kartoteka“ policji angielskiej 


Był nią policjant He rbert Joyce, postrach przestępców angielskich 


W Londynie zmarł niedawno policjant 
Herbert Joyce, odznaczający się fenome- 
nalną pamięcią. Miał -on specjalną 
łatwość zapamiętywania nazwisk osób i 
różnych szczegółów z ich życia. Przełoże- 
nu Joyca nazywali go żywą kartoteką. 
Znał on nie tylko na pamięć 


nazwiska 80 tysięcy ludzi, ale umiał 
określić ich wygląd, wiek, charakte- 
rystyczne cechy itd. 


Ile razy listy gończe wysłane za prze- 
stępcą niedawały wyników, zwracano się 
do Joyca, który po pewnym wysiłku pa- 


50-lecie konsty tucji 


AK + 


W tych dniach obchodzono 


w Japonii 50-leci 


mięciówym zwykle trafiał na wyraźny łu- 
pełnie ślad poszukiwanego. 
Wystarczyło mu pokazać jego foto- 
grafię, 
aby dowiedzieć się jego nazwiska, ostat- 
niego miejsca zamieszkania, charaktery- 
stycznyeh jego zwyczajów i innych cen- 
nych wskazówek, ułatwiających ujęcie 
przestępcy. To też nic dziwnego, że Joyce 
był prawdziwym i 
postrachem przestępców angielskich, 


Sława jego była wielką również na dru- 
giej półkuli. Kilkakrotnie nawet władze 


W 
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bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych 
zwracały się do Joyca z kuszącymi propo- 
zycjami. Odrzucał on jednak wszystkie 
oferty, odpowiadając. że 


jako dobry Anglik 


zdolności swe oddać może w służbie tyl- 
ko swego kraju. 


Złośliwy 
Ona: — Dziś idę do modystki, fryzjera 
dentysty, manikurzystki.., 
On: — Ach, wędrówka do warsztatów 
reparacy inych... 


e konstytucji. W całym państw ie odbyły się w związku z tym wielkie 
uroczystości, w których wzięła udział przede wszystkim młodzież i wojsko. i 
w pochodzie przed świątyni; Yasukuni, z prawej marynarze pogrążeni w 


Na zdjęciu z lewej dzieci japońskie 
modlitwie za ojczyznę. 


